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ŻELAZNA GWARDJA NACIERA
(O d  naszego korespondenta).

W iedeś, 11, 4. 1934 r.
fę  samą, m odrą  wodę dunajską 

pije dolffussowa Austrja i królewsko- 
bo ja rska  Rum un ja, tę sainą też hitle­
row ską  wodę żiopią wiedeńscy faszy­
ści i ru m u ń sk a  „Żelazna Gwardja** 
Ideologja h it lerow ska znajduje sobie 
rynki zbytu znacznie lepiej niż eks­
porterzy  niemieckiego przemysłu O- 
oecnie rum uńsk i  hitlero-faszyzm świę­
ci swe wielkie zwycięstwo. Wódz 
„Żelaznej Gw ardji“ Cornelius Zelsa

Król Karol.

emdreanu szykuje się już, pomóc do 
przejęcia władzy.

W ojskowy sąd bukareszteński 
w prawdzie skazał na dożywotnie wię 
zienie trzech żelazo-gwardzistów, b ę ­
dących zabójcami b. p rem iera  buca ,  
uwolni! jednak  od winy i kary:, 4!) 
członków „Żelaznej Gwardji**, oska, 
żonych o w ydanie kapturow ego wy 
roku  śmierci na b. p rem jera  oraz a 
współudział i zorganizowanie zbrod 
ni. Żelazny Codreanu wygłosił nie tyle 
mowę obronną  ile przem ówienie p ro ­
gramowe, a b. p rem jer Yajda stwier 
dził jako  śwdadek, że „G wardja Że 
łazna“ jest koniecznym  rów now ażn. 
k iem  rosnącego radykalizm u oraz ko 
m unizow ania  się Rumunji. To w ystar 
czyło pięciu generałom  sądu w ojsko­
wego, by uznać insynuacje  ak tu  os­
karżenia za bezpodstawne, chociaż 
śledztwo i przewód sądowy dos ta r­
czyły niezbitych dowodów, obciąża­
jących „Żelazną G w ardję“ już nie 
tylko zam ordow aniem  Duca, lecz 
całą serją m ordów  politycznych i za 
m ach ó w  bombowych.

Akt oskarżenia przeciwko „Żelaz­
nej Gwardji “ redagow ał nie tylko pro 
kura tor ,  redagow ał go cały rząd li 
berałów na czele z p rem jerem  Ange- 
lescu, nie bez udziału  też dyplomacji 
f iancusk ie j  i banków  paryskich.

W yrok więc sądu wojskowego 
urasta  do poważnego zjawiska polily 
cznego i w arto  dziś bliżej przyjrzeć 
się temu. co się kry je  za te r ro ry s ty c :- 
nem żelaziw’em rum uńskiego  hitlero- 
faszyzmu.

Oparą— wieś i Kemcy
Specyficzną cechą, odróżniającą 

faszyzm rum uńsk i  od jego zag ra ­
nicznych wzorów, jest to, że jego b a ­
zą operacyjną  jest w pierwszej mierze 
chłopstwo a nie drobne m ieszczań­
stwo.

Studjujacy na uniw ersyte tach sy­
nowie zamożniejszego chłopstwa, 
k ioskow ego duchow ieństw a i mała 
m iasteczkowej inteligencji, stanowią 
szturm owe k ad ry  agitacyjne Co­
dreanu. Wieś jest głównym terenem 
roboty agitacyjnej. Frazes radykał 
n>T ’dzie dalej naw et niż obietnice Hit 
fryzrnu niemieckiego przed jego zwy 

cięstw^m. Agitatorzy żelazo gwmrdyj 
obiecują chłopom nie mniej, jak  

zdanie za darm o  wszystkich laiy- 
ijów  bojarsk ich  i całkowite urno 

r , ° ńe długów chłopskich.
f °za tem  żelazo-gwardyjski prog- 

,n Powtarza znane już skądinąd 
, y y- I tak: a) wywłaszczenie ży- 

właścicieli nieruchomości 
miejs ich; b 1 w alka z handlem  i prze- 
*iys eni żydowskim; c) zastąpienie 
sys emu par lam en tarnego  przez pan- 

s a n ó w e ;  d) bezkompromisowTe 
ępiente m arksizm u j w llki klas; e ,

ac â Party j  mieszczańskich i 
ic 'o r ru p c jo n izm u ; f) walka z wpłv 
wami międzynarodowego kapita łu  i 
masonerji.

:>o jednak specjalnie u dyp lom a­
tów francuskich  wywołuje dreszcz 
niepokoju, to wyraźnie an ty francu

ska a zarazem filo niemiecka posta 
wa , G w ardji '1. Stosunki pomiędzy nic 
mieckimi hitlerowcam i a rum uńskim i 
gwurdystami w ykracza ją  daleko po /a  
bezinteresowne sympatje. M-ówń sii; 
nawet o f inansow aniu. W  kużdym r a ­
zie Hitler rozumie doskonale, że wyr 
wać Rum unję  z objęć francuskich , to 
tyle co rozbić Małą Ententę.

Gdybyż jednak  rzecz kończyła się 
na „Żelaznej G w ardji’1! W szak najsii 
niejsza po rządzących liberałach, na- 
r(Hiowro-caranistyczna partja  Mafiiu 
od chwili przejścia do opozycji cora : 
nam iętniej oddaje  się faszystowskim 
pieszczotom. Referat Mihaleche‘go, 
jednego z wodzów narodowego cara 
nizmu, wygłoszony na paźdz ie rn iko ­
wym zjeździe młodzieży caranistycz 
nej mógłby bez najm niejszych skru 
pułów powdórzyć każdy żelazo-gwair 
dzista a jednak  tezy tego referatu  
uchwalono jako podstawę dyskusyj 
ną dla zapowiedzianej rewTiz.ji progra 
mu partyjnego.

W kieszfeiń ftnansjsry 
francuskiej.

Gdy się wejrzy w sytuację gospo­
darczą i polityczna Rumunji, to jas 
nem się staje, że faszyzm nie jest tu 
ani niespodzianką, ani w’yłącznem 
dziełem m arek  niemieckich.

R um unja  nie tylko jest m urowa 
nyun ak tyw em  w bilansie politycz­

nych i m ilitarnych  sil F rancji,  lec/ 
stanowi też istne E ldorado dla finaa 
sowego kap ita łu  zachodnio-europej 
skiego w szczególności dla kapitału  
francuskiego, który- pod osłoną swej 
dyplom acji1 w ypom pow uje z gospo­
dark i rum uńsk ie j  miljonow-e zyski.

Obok pryw atnej gospodarki rów ­
nież skarb  państw ow y siedzi gruntów 
nie w kieszeni finansjery  francuskiej. 
Obiuga zagranicznych pożyczek pań 
stw-owycli wynosi w Rumunji 7 mil 
jardów lej rocznie, co stanowi przesz 
ło czw artą  część ogółu dochodów- im 
dżetu rumuńskiego.

Zadłużony i eksploatow any o rg a­
nizm gospodarczy Rumunji znaczna 
wcześniej od innych państw-, bo już. 
w 1927 r. wdepnął w ostry kryzys 
gospodarczy i dotychczas niem a na 
wet cienia nadziei na uśmiech t łu ­
stych lat. <3 miljardów lej długu 
ciąży na gospodarstwach chłopskich. 
Podobno globalna wartość całego 
m artwego i żyw-ego inwentarza wraz 
z w-artoscią ziemi wynosi m niej niż 
suma zadłużenia.

Mimo- to wobec pięciomiljonowego 
delicytu budżetowego sekw estrator 
musi p racow ać ze zdw ojoną intensyw 
nością. Obok obsługi pożyczek zagra 
nicznych ciąży na budżec-ie rum uń 
skim olbrzymio rozbudow ana i kos i 
towna m ach ina biurokracji .  Na k aż ­
dych 49 R um unów  wypada jeden 
urzędnik.

Osiołek demagogii 
i Żydzi.

W szystko to, razem wzięte m u ­
siało podm ywać praw om yśiność wsi 
rum uńskie j  i s tw arzać właściw-y kii 
mat dla krzewienia się rew-oi,ucyjnycli 
nastrojów.

Jeśli chodzi o robotników  to zesz­
łoroczny lutowy stra jk  kolejarzy 
swoim przebiegiem i rewolucyjnym  
charak terem  postulatów świadczył o 
niebezpiecznych dla istniejącego s ta ­
nu rzeczy nac iekach  masow-ego n ieza­
dowolenia. Aparat dem okralyczno 
par lam entarny  w tak ich  w arunkach  
jest zbyt wąską bazą działania zbyt 
słabym instrum entem , by mógł zgasić 
ferm enty i odruchy gryzionych k ry ­
zysem mas. Z drugiej strony chcąt 
uzyskać w szerszych m asach  wsi r u ­
m uńskiej niezbędfie dla sprawow-ani i 
władztwa politycznego zaplecze p a r ­
tyjne, trzeba p rzynajm nie j  w buju 
niu agitacyjnem  rów nać do lewego. 
Kio nie będzie dziś chłopom  rum uń 
skim m ówić o walce z okupacją  k ap i­
tału francuskiego, kto nie będzie obie 
cywał rozparcelow ania bo jarsk ich  la 
tyfundjów- i skasowania długów, teo 
nie wskóra już na wsi niczego. Tern 
się więc t łumaczy cała antykapitali-  
styczna. an tybo jarska  i an ty fran cu s­
ka dem agogja żelazo-gwardystów. To 
j(s t  ten niezbędny osioł bez któregu 
się nie wjedzie do wioskowej ch a łu p y

h b b s b b b i

a, żeby ten osioł za daleko nie zawiózł 
na to Pan  Róg dał Żydów, l /zyskaw ­
szy an tykapna lis tycznem i i an t j  
obszarm czem i argum en tam i dostęp 
do ucha chłopskiego m ożna już zko 
lei stopniowo całe niezadowolenie 
i hun tow nic iość  cnłopa zwekslować 
na Żydów. Stopniowo chłop uwierzy 
całkowicie, że kryzys i nędza to tylko 
skutek żydowskiej roboty i kuracja  
może być tak dalece skuteczna, że po 
zdobyciu władzy- nie trzeba będzie 
tykać kapita lizm u i bojarów , bo na 
pewien czas wystarczy sam an ty se1 
mityzm.

Suius7.nicy.

f m bąsa lo r o w u
D a w ila j i Ł ukasiew icz

złt łyh listy uwierzytelniające.
Na Zamku

WARSZAWA, (Pat). W piątek u 
godz. 12,20 p. Prezydent Rzeczypo­
spolitej przyjął p Dawtiana am basa­
dora ZSRR., Który złosył swe listy  
uwierzytelniające.

W przemówieniu swem ambasa 
doi* wspom niał o zacieśnieniu się 
przyjaznych stosunków między obu 
rządami oraz zapewnił, że jego nowe 
stanowisko jest mu szczególnie przy­
jemne dlatego, że daje mu możność 
zaznajomienia się z bogata kulturą 
narodu polskiego, z którym narody 
związku sow ieckiego wiążą wspólne, 
długoletnie walki w przeszłości prze­
ciwko uciskowi i-osyjskiego caratu.

P. Prezydent Rzeczypospolitej w-i 
tając nowego ambasadora, podkreślił 
zasługi poprzednika jego, posła Anto 
nowa Owsicjcnki na polu zbliżenia 
obu państw i społeczeństw oraz za ­
znaczył, że wzajemne zrozum ie­
nie, które stanowi niewątpliwie pod­
stawę wszelkiego zbhzeuia, może być 
ułatwione dzięki istnieniu w- przeszłoś 
ci w alk, o których w spom niał p. am ­
basador. W w-vkonaniu pow-ierzonej 
misji może liczyć p. ambasador na 
całkowite poparcie Prezydenta, jak 
również rządu polskiego.

Uroczystość odbyła się w- sali ry­
cerskiej na Zaniku. Następnie p. Pre­
zydent udzielił ambasadorowi audjeu 
cji prywatnej w sali marmurowej.

W Kremlu,
MOSKWA, (Pat). Dziś po połud 

niu ambasador Rzeczypospolitej Łn- 
kasiew-it-z złożył na Kremlu na ręce 
prezesa GKW. ZSRR. Kalinina listv 
uwicrzylelniająei go w charakterze 
ambasadora.

Podczas uroczystości asystowali 
członkowie ambasady Rzeczypospoli­

tej, a ze strony sowieckiej sekretarz 
CK W. ZSRR. Jenukidze oraz wyżsi 
urzędnicy komisarjatu ludowego  
spraw zagr. i ezionkow ie koiegjuin. 
Po przemówieniu ambasadora Łuka-

siewicza i odpowiedzi Kalinina nastą­
piło przedstawienie Kalininowi człon  
ków ambasady polskiej. Prezes Kali­
nin udzielił ambasadorowi dłuższej 
audjeneji prywatnej.

Pie rw szy  a m b a s a d o r  ZSRR. w Polsce  p. D a w t i a n  w chwilę  no  p r z y b ic iu  na  D w orcu
Głów nym  w W arszaw ie .

Rozłam w kościele ewangelickim Rzeszy.
Biskup Kiliisr zsmiecza ustąpić?

BkRLJN. ( ia i ) .  W p rzeciw ieńst­
wie do prasy  niemieckiej p ism a szw-aj 
carskie bardzo  szczegółowo in fo rm u­
ją o rozłamie w kościele ewangelie 
kim Rzeszy.

„Basler N achrich ten"  donoszą, że 
w- Nadrenji i W estfalji z kościoła  
ew-angeliekiego wystąpiło 140 gmin 
ewangelickich, protestu jąc w ten spo­
sób przeciwko tolerowaniu  przez 
ewangelickiego biskupa MiiUera ru 
chu Deutsche-Christen i przyłączyło

Faszyści łotewscy
nie mogą być n$ służbie paftstw«3wej.

BYGA, 13. 4. (teł wł.) W czoraj ł o ­
tewska Rada tłinistrów zatwierdziła 
uchw alę Sejmu uchw aloną przy b u d ­
żecie, że ezłonkow-ie wszystkich orga 
nizaeyj faszystow-skieh w Łotwie m a­
ją być zw-alnieni ze służby państw o­
wej. Wszystkie instytucje państw ow  *. 
i kom unalne  są wezwane do złożenia 
list za trudnionych w nich osób, k tó ­

re są członkami tego rodzaju organi 
zacyj, m. i ,,l>eh rk o n k ru s ts“, „Teh- 
wijas Sargs“, „Legionars“, „ Jauna  
L a tw ija“ i t. p.

Zarządzenie to dotyczy również 
niem ieckich krypto-hitlerowców w 
Łotwie zorganizow anych w o rg an iza ­
cji p. n. „Ruch niemiecko-bałtycki.

się do t. zw wolnego synodu ew ange­
lickiego, pozostającego pod kierowni 
ctwem wybitnych osób z kół opozycji 
pastorów. W szyscy ci duchowni zo­
stali zgłoszeni z urzędu, nic przyjęli 
jednak tego do wiadom ości, oświad  
czając, że władze kościelne ewangelie 
kie są nielaghie i że nie chcą mi> ć 
z nieini nic wspólnego.

Również w Bawarji szeregi opoz\ 
cji rosną z dnia na dzień. Doszło do 
tego, że w ubiegłym tygodniu k ra jo ­
wy ewangelicki biskup Meysel oświad  
ezył publicznie, że nie wykona zarzą­
dzeń biskupa Rzeszy Mullera, gdyż 
nie czuje się niemi związany.

Według doniesień z Monachjum, 
wiele osób z kościoła ewangelickiego  
zwróeiło się do kardynała Faulhabera 
z wezwaniem o udzielenie poparcia 
w walce z ruchem  Deutsche Gleu 
bt-nsbevegung.

F ro n d a  wobec berlińst i oh władz 
kościelnych ogranęła całe południc 
we Niemcy. Przeciwko 400 pastorom  
protestanckim, którzy wystosowali 
list do Ojea św iętego z prośbą o ob­
jęcie ochrony nad kościołem  chrzęści

jańskim Rzeszy, wdrożono dochodze­
nie dyscyplinarne.

Wszystkie te walki w łonie koś­
cioła m iały  lak podziałai na biskupa 
Rzeszy Miillera. że —  według obiega­
jących pogłosek —  nosi się on z z a ­
m iarem  ustąpienia ze swego stanowi 
ska, tern bardziej, że jest ciężko cho­
ry na serce.

'W
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nieskorum jiow aiugo  męża stanu. Tak 
tyką któla było początkowo brać 
Maniu na prem jera  w takich momen 
lach, gdy mo/.na było łatwo narazić 
się opinji publicznej (np. kontro la  I i- 
gi Narodów, stabilizacja w a hity, s p n  
wa Bessarabji),

Y\Tkońcu udało się Karolowi przy 
pomocy TituJescu w yłam ać z cara- 
r  stów Maniu frakcję bardziej sobi? 
p izychylną, k tórej przedstawicielem 
stał się Yajda. Yajda został premjc-

Ale co r,a to wszystko król Karol? 
Król chce być przede wszystkiemu kr:i 
lem, W 1926 r. odebrali mu liberało- 
vrie B ratianu praw o dziedziczenia. W 
styczniu 1930 r. narodow i caraniści 
Maniu umożliwili m u  powrói do kra 
ju  i .ośmioletni Michał m usiał abdy- 
kować na rzecz swego ojca. Wówczas 
Duca iako wódz liberałów za k w ah f’ 
kow ał to jako  niepraw ną aw an tu rę  
Ale Maniu również nie był oddanym  
sługą kró la  Karola, bo chciał go pici 
wmtnie ograniczyć do członka opano 
w anej przez tegoż Maniu rady  rege:f 
cyjnej. Król Karol musiał wałczyć na 
dwa fronty : z liberałami i z Manili. 
Maniu był o tyle niebezpieczny, że 
cieszył się w  przeciwieństwie do libc 
rałów powszechną opinją uczciweg >.

WIADOMOŚCI 7 KOWNA
B E F M O N T  G O TU JE  ZAMACH NA 

K Ł A JP Ę D Ę ?
„Liet .  Ż in ios“  p o a a jb ;  P r a s a  f ran c u sk a .  

JaK '„ E re  NouvelIe-‘, „ (Juo tid ien* ,  „ P a r ise i  
T ag eb ia t t“  p isze  o  a w an tu rn iczy ch  p ian a ch  
B er non  u  Awałowa,  k tó ry  osiedli ł  się w Tyl 
ży i m a  p o w tó rzy ć  sw ą  a w a n ln r ę  z it»19 r 
N ieo f ic ja lny  m in is te r  S p ra w  Zagr.  Rzeszy 
Niemieekśl?j R osenberg  p ragn ie ,  z d an iem  „ P a  
r i s e r  T ag e b ia t t1' z ab ra ć  K ła jp ed ę  w ten  sam  
sposób, eo w  sw oim  czasie  W łos i  z ab ra l i  F iu  
m e.R oseuberg  m a liczyć na  to, że w w yp ad  
k u  za jęc ia  K łu jpedy  F r a n c ja  i Auglja  og ra  
n lezyłyby się  do  p ro tes tów ,  za3 P o lsk a  cóft-  
nteż  n ie  w trąc i łaby  się  czynn i?  do  łej  sp ra  
wy. (Wilki).

„ L IE T .  AIDAS" O STOSUNKACH 
PO LSK O  - FRANCUSKICH.

RYGA. (Pa l) .  Z K ow na  d onoszą :  „ I . lc tu-  
r o s  A idas“  w a r ty k n te  pośw ięconym  s p r a ­
w om  s to su n k ó w  p o lsk o  - f ran c u sk ic h  down 
dzi,  że pom iędzy  F r a n c ją  a  P o lsk ą  coraz  b a r  
dz łe j  d a je  sie  z au w aży ć  brak  w za jem n eg o  
z au fa n ia .  O dw etem  za  p a k t  4-ch było  p o r o ­
z u m ien ie  Po lsk i  z N iem cam i.  Tern p o su n ię ­
ciem P o lsk a  w y k aza ła ,  żc zdo lna  jes t  p ro w a  
dzlć  p o l i tykę  n ieza leżną .  D z ienn ik  pi zypusz  
cza, że w czasie  p o b y tu  m in is t ra  B a r th o u  w 
W a rsz a w ie  zna lez iony  zos tan ie  m o d u s  vi- 
yendi zgodn ie  z z a sad a m i  so juszu  p o lsk o  - 
f rancusk iego .  U rzęd ó w k a  l i tew sk a  nie n w a  
ża  j e d n a k  p rz y ja z d u  m in i s t r a  R a r th o u  za  
rzecz  bezw zględn ie  p e w n ą ,  tw ierdząc ,  że o 
s ta tn ic  w y s tą p ien ia  p ra sy  po lsk ie j  p rz e c iw ­
ko  In te re so m  ro z b ro je n iu w y m  F r a n c j i  m ogą 
w p ły n ą ć  n a  od ro czen ie  wizy ty  f ran c u sk ie g o  
m in is t ra .

K O N FL IK T  K O LE IOW Y Z ŁOTW A TRWA.
P r a s a  k o w ie ń sk a  donosi  za  d z ien n ik am i 

io tew saiem i,  i e  r o k o w a n ia  pom iędzy  litew­
sk im  a ło tew sk im  z a rz ąd a m i  k o le jow em i w 
sp ra w ie  znanego  re zu l ta tu  n ie  d a ły  jeszcze 
wyników.

B iskup  Muller.

T a la re scu .  p re ra je r  R um unji .

rem i już się zanosiło na rozłam 
wśród caranisdów. gdy nagie Yajda 
o trzym ał dymisję i na jego miesjce 
Drjyszii liberałowie z Ducą na czele, 
z k tó rym  król zmuszony był wkońcu 
dojść do porozumienia. Yajda bowiem 
ypiera ł się p łaceniu pełnych ra t  dłu 
gu zagranicznego i 'to lerow ał a naw et 
pccic.hu wspierał „Żelazną Gwmrdję11. 
F ran c ja  nie mogła dłużej tego tolero 
wać a bez jej pomocy groził k rach  
finansowy. F ranc ja  chcia ła  widzieć 
u władzy swych liberałów, k tórych  
p rogram  gospodarczy odpow iada naj 
lepiej in teresom  kap ita łu  francusk

W  listopadzie więc ubiegłego ro ­
ku przyszedł do teki preinjerowskiej 
Duca. Nastąpiło rozwiązanie „Żelaz­
nej Gwardji'* za co musiał p rem je: 
zapłacić swem życiem. Przy władzy 
pozostali jednak  liberali. Ostaieczną 
rozgrywka pomiędzy nim i a „Żelazną 
i’w a rd ją“ m iał być proces, w wyniku 
którego „Żelazna Gwardja** m iała  za 
siąć za żelaznemi k ra tkam i.  Gwardja 
jednak  nie tylko nie zasiadła za krat 
kami, lecz przebieg procesu w-yka 
zał, i  pomiędzy żelazo-gwardystam: 
a narodow ym i caran is tam i istnieje 
ścisły sojusz. Mało tego —  okazało się 
też, że wpływy żelazo-gwardyjskie 
głęboko zakorzeniły się w korpusit 
oficerskim w szczególności wśród 
młodych oficerów.

CHodziło a partią
l l A P € $ f U

Król nadal musi trzym ać przy wła 
d /y  liberałów, bo tego kategorycznie 
chce k ran c ja ,  ale nie ulega żadnej 
wątpliwości, ze faszyzm rum uński 
nie zatrzym a się przed żadnemi środ 
kami, by zmusić kró la  do napędzenia 
liberałów i oddania władzy jego przy 
jaciołoin.

To też nic jest wcale niespodziati 
ką, że prasa  przynosi w iadomości o 
licznych aresztów aniacli wTśród wyż­
szych wojskowych, z pow odu p r z y g o ­
towyw ania zam achu stanu.

Aresztowano podobno szefa lotni 
ctwa rum uńskiego płk. Patrau lja ,  
płk. Precupa, gen. Schmidta, płk. Mi 
coava i szereg innych wyższych o fi­
cerów. Są dwie wersje. Jedna  mówi, 
iż wykryte sprzysiężenie wojskowe 
miało w niedzielę prawosławme j 
W ielkanocy dokonać zam achu na ca 
tą rodzinę królew ską i rząd w czasie 
ich obecności na nabożt ństwie w cer 
kv i Donica Balascha, a płk. P recup  
m iał zostać d jk ta to re m  Rum unji.

Druga wersja mówi, iż sprzysięże 
nie miało na celu m e zam ach  na kr«» 
la Jecz sprząta ,ęcie  kocnank i  k ró lew ­
skiej mad. Lupescu. P iękna  Lupescu 
t ra f#  t już da wno na czarną  listę „Że 
łaznej Gwardji** i od chwili m order 
slwTa Duca strzeżono ją  zam kniętą  we 
własnej wilii. Ta druga wTersja jest 
praw dopodobniejsza. Chodziło wprost 
o likw idację  kobiecych wTpływów li­
berałów i o zastraszenie króla. W 
każdym  razie dwie skrzynie ręcznych 
g ran a tó w  to nie są żarty. „Żelazna 
Gwardja** naciera. „Żelazna Gwar­
d i a '  chce rządzić. Hader.
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Możliwość porozumienia
polsko-litewskiego wzrosła

Veto gubernatora Kłajpedy
k r a j o w e g o .

—  stwierdza Zubaw w kowieńskim tygodniku „Dfenacc

RYGA, (Pat). 2 Kowna donos/;!: 
W  tygodniku ..Dicnu * ukazał się ob 
szerny ar tyku ł  lir. Zubowa o stosuu- 
kacli polsKO-litewskich.

\ 'a  wstępie au to r  zaznacza, żc wy 
jazd jego do W arszawy nic byt zw ią­
zany z żadr.ą oficjalną misją, a w cza­
sie pobytu w Belwederze trak tow any 
był jedynie jako krewny Marszałka 
Zubow twierdzi, że wbrew tantastycz 
nym pogłoskom różnycli pism M ar­
szałek Piłsudski nic zamienił z nim 
ani jednego słowa na tem at W i i a* i 
l itewsko-polskich stosunków.

Zubow stwierdza daiej. że szero­
kie warstwjr społeczeństw w obli p a ń ­
stwach p ragną porozumienia, lecz 
porozumienie to musi zaistnieć be / 
żadnego nacisku. Ula likwiducji spo­
ru nieodzowne jest w zajem ne p o ro ­
zumienie.

Aulor naw iązuje do hislorji stgsnn 
ków polsko litewskich z przed i pod 
czas wojny, mówi o znaczeniu w p ły ­
wów ku ltu ra lnych  i językowych. Przy 
tacza jako  przykład łrlandczyków 
m ówiących po angielsku i Szwajear- 
ję która ni. posiada odrębnego języ­
ka i przychodzi do wniosku, że laki, 
-ż większ.ość wileńskich Litwinow ino 
w-: po polsku nie powinien budzić w
Litwie niepokoju. powinniśmy

W zaszłym  miesiącu  ABC. zapow iedzia ła  
zm ianę  rząd u  pom ięd />  1 a 7 kwie tn ia .  Obec 
r.ie „N o w in y  C odz ienne1 i im podobni o r z e ­
k a j ą  zm ian  w rządz ie  około  10 m aja .

T a k  p rz e su w a ją c  te rm in  z m ies ięca  na 
m iesiąc,  z dn ia  na  dzień, k iedyś się w re sz ­
cie  zgadnie.

Nie lak  t ru d n o  być pro rok iem , ja k b y  się 
w ydaw ało .

Ja* tliszmni
O odczycie red. S tp czyń  iNiago.

„Dziennik W ileński“ podając u r w  
ki streszczenia odczytu red. Stpiczyń 
skiego o współczesnych problem ach 
ustro jowych takie czyni uwagi:

„ Je s t  to oczywiście  zupełn ie  sp rzeczne  z 
p o d s ta w a m i ,  na  k tó ry ch  o p a r ł  pł.(?) C a r  s w j j  
p ro je k t  k o n s ty tu c j i .  Silne rząd y  i... zdobycze 
d e m o k ra ty c z n e  19 w ieku".. .

, Oczywista ‘ sprzeczność jest oczy 
wista dla „D ziennika W ituskiego* ' 
nie doszukałby się jej zapewne sam 
a u to r  pro jek tu  konstytucji wicemar- 
szatek Car. skoro uzasadniając go w 
Sejmie mówił:

W naszy m  u s t ro ju  chcem y widzi(s; p o łą ­
c zen i  i z h a rm o n iz o w a n ie  dw óch  zasad  na 
czelny eh — m ocne j  w ładzy z w o lnośc ią  o b y ­
w atela .

„Dziennik W ileński" już zapom ­
niał o przemówieniu wicemarsz. Ca­
ra i teraz dziwi się. Nie jest zresztą 
odosobniony, owszem, powołuje się 
na au to ry te t  spraw ozdaw cy inneg j 
pisma, k tóry  też. znalazł w odczycie, 
„tendencje zasadniczo sprzeczne z z a ­
łożeniami konstytucji 26 slycznia 
A au to ry te t  to ni/dada, sp raw ozdaw ­
ca najlepiej po inform ow any, s k o n  
stwierdza ze referat 

„w y w o ła ł  żywe z a in te re so w a n ie  się(!) i dys 
k u s j r " .

Nam np. o dyskusji nic nic wi i 
domo. Wiemy tylko, że po zakończę 
niu refera tu  przewodniczący Hektor 
Staniewicz zam kną! zebranie.

Jak a  szkoda, że au to ry ta tyw ny  
spraw ozdaw ca nie chce zdradzić ta­
jemnicy, gdzie, kied\ i z czyim udzia­
łem odbyła się dyskusja.

Dalej Zubow opowiada o poprzed 
nich s tosunkach z Rzeszą niemiecką, 
kióre musiały w ywrzeć wpływ na 
punkt widzenia Polski w7 odniesieniu 
do zagadnienia Wileńszczyzny. W 
kom binacji Niemcy— Litwa— ZSRR. 
znajdow anie się Wilna w rękach  ii 
tewskich mogłoby przedstawiać n ie­
bezpieczeństwa dla państwa polskie­
go. Obecnie obawa ta minęła. S tosu­
nek Litwy z Niemcami uległ już d o ­
statecznej zmianie i nadszedł czas. 
by rozpocząć rozmowy z Polską ni" 
dlatego, że Litwa jest izolowana i że 
grozi jej niebezpieczeństwo z zaćho 
du, lecz dlatego, że n ienaw iść między 
Litwą- n Niemcami osiągnęła swój 
punk t ku lm inacyjny. F ak t  ten zkolei 
s tw arza  w społeczeństwie litewsk:em 
n as tio je  przychylne dla rozmów 
Polską. Przeszkód w tym kierunku 
niema

Poiaey uznają  obecnie naszą zde­
cydow aną postawę wT sp, a wie rozwoju 
kultury  narodow ej a ogól liiewski wi­
nien zrozumieć przodującą rolę i zna 
czenie kullury  polskiej w Wilnie i 
wyciągnąć z tego odpowiednie w n io ­
ski. W ten sposób uw niam y, że Sumo- 
tuw a dla Litwy likwidacja sporu jes! 
możliwa i obecnie możemy oczeki­
wać, y.if spraw a połączenia naszego z 
Wiienszcyzną bodzie rzeczyw iście roz 
strzygnięla, należy jednak  zrozumieć, 
że porozumienie fakie nie może na 
siąpić nagie, zarówno z powodów fi­
nansowych jak i adm inistracyjnych. 
Najważniejszą rzeczą jest, że problem  
rozstrzygnięty- został w zasadzie. Oba 
narody nędą mogły wejść w ścisłe sto 
simki i przekonać się, że serdeczna 
przyjaźń Litwy niepodległej z W il­
nem i Polską jest dia olsu narodów 
koniecznością historyczną.

przeciw  ut.hLLle sejm u
RERL1N. (Pat). Gubernator Kłaj 

pędy założył veto przeciwko uchwało 
nej przez sejm kra jow y 25 marca u- 
stawie. przewidującej ulgi p r / y s p ł a -  
tac.li długów rolników i rybaków. Pro 
tesl m otyw ow any jest rzekom ą sprze­
cznością ustaw y ze s ta tu tem  kiajpedz-

kim.
Niemieckie Biuro Inform acyjne 

zaznacza, że jest to drugi wypadek, 
kiedy gubernator Kłajpedy zakłada
veio pi/.eciw ustawie, m ającej na ce­
lu zapobieżenie bankructw u kół ro! 
nicz.ych w Kłajpedzie.

Nietyikó sportowcy, ale i śpiewacy
nie pojadą <Jo Czechosłowacji.

PR A Ga. (Pa t) .  „Narodif? fu s ty  donoszą ,  
żc czechos łow ack ie  s to w arzy szen ie  śp iewa 
czc, któi<? o rg a n iz u je  z Końcem b ni. i % 
p o czą tk iem  przyszłego  m ies iąca  wielk i  ie 
stival śp iew aczy  kn  uczczen iu  pam ięe i  k o m ­
po zy to ró w  ezeskostow ackich ,  o t rzy m a ło  ot!

polskiego śp iewaczego  zw iązku  z a w ia d o m ie ­
ni:?) że nie weźm ie  udz ia łu  w fes t iw alu  z po 
w odu  t ru d n o śc i  p a sz p o r to w y c h .  W obec  lego 
p ro je k to w a n y  w ra m a c h  fes t iw alu  koncer t  
s łow iańsk i  nie odbedzie  sic.

0 współpracę polsko-węgierską
Artykuł w M agyrr Orsag.

BUDAPESZT. (Pal) .  P u łk o w n ik  T a m b o r  
w d łuższym  a r ty k u le  w M ag y a r  O rsag  d o m a  
ga się w spó lne j  g ran icy  po lsko  - węgierskie j .  
Napięcie  s to su n k ó w  po lsko  - ozeskosłowac- 
k ich  jest o d p o w ie d n im  m o m e n te m  do z a ­
w arc ia  ścisłego p o ro z u m ien ia  p o lsk o  - w ę ­
gierskiego, z.wlaszeza że P o lacy  oil pew nego

Po uratowaniu „czeluskinowców
sztucznie sugerować im przekonani.i, 
że są Polakami a nie Litwinami, m ó­
wi autor.

Po powrocie z Polski p rzek o n a­
łem się, że możliwość pertraktację) 
znacznie wzrosła, gdyż zauważyłem, 
że zarów no w Polsce jak i Litwie n a ­
stroje ogółu sprzy jaja porozumieniu, 
które przyję te  zostanie nieba w cni 
przez obie strony z włełiuewi zadowo­
leniem. Rządy obu kra jów  mogą śmiu 
to przystąpić  do rokow ań  bez obawy, 
że rokow ania  takie w yw ołają  falę nie 
zadowolenia.
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„Rzeka cala lana w srebrze../4
Ba llady bohaterskie, zwyczajne, w iersze Belwederskie, Obrazki

z podróży, SJużące.
Kazim iery Iłtakow iczów ny. —  Lw ów . W yd. O sso lineum  1934.

W  srebrze kutych zbroi, w jioś 
wiacie płynnego blasku na daleko bić 
gnącej rzece zdarzeń, kołysze nas 
ry tm  wierszy p. I Ha k ow ic /ów ny . /  
północnych k ra in  olwijska kniaziów- 
na. przeszła w życiu przez wali.i i cier 
pienia osobiste, żyła kolejno w nędzy 
i zbylku, w ogniu walk w ojennych i 
w ciężkim trudzie wyguan a. gryz! ją 
chłód r głód. paliła tęsknota i paliła 
się? w rękach  robota.

Paliła się n ieustanna potrzeba 
wypow iadania się rym em  i rytmem, 
spow iadania swych uczuć i m arzeń w 
formie bezpośredniej często nieaprn 
cówanej. często lak jak się żartuje. 
P rzepływ ały |irzez tę duszę rzeki l a ­
ne. w srebrze i małe strumyczki, d ro ­
bno gaw orzące po kam ykach  Wtedy 
wykwitały kojorowc kwiolki rymów 
dziecięcych o różnych Werciach i 
Jutach, o codziennych zdarzeniach, 
w których  jest tyle ukrytego wdzięku, 
gdy w nich biorą udział dzieci. Bawiła 
sit p. Ilłakowiczówna w grę O Im io ­
nach Wróżebnych, żart od niechee-

'? %
tu i  ten  będzie  w przyszłości  n a d aw a n y  j a k o  
n a jw y ższa  n a g r o d a  za  czyny  b oha te rsk ie .  
W sp o m n ia n y m  lo tn ik o m  i tow arzy szący m  im 
m ec h an ik o m  p o z a łem  ro z d an o  o rd e ry  Leni 
n a  i p rz y z n a n o  n a g ro d y  p ien iężne  w w ysoko  
ści ro czn y ch  u p o sażeń .  W szyscy  r o z b i tk o ­
wie i k ie ro w n icy  a k c j i  r a tu n k o w e j  U szakow  

' i P ie trow o d znaczen i  są o rd e ra m i  C z e rw o ­
nej  Gwiazdy o raz  o t rzy m a l i  n a g ro d ę  pienięż. 
na  w wysokośc i  pól rocznego  u posażen ia .  
\Y M oskw ie  będzie w zn ies iony  p o m n ik  kn 
uczczen iu  ekspedycj i  Czelusk ina .  Zakonnir ,i  
k o w a n o  to ra to w n ik o m  i ro z b i tk o m  w sp e c ­
ja ln e j  depeszy g ra tu lac y jn e j ,  w in szu jące j  oea 
lenie i w y ra ża jąc e j  z ach w y t  z p o d p isam i  Sia 
l ina ,  M oło towa,  K a l in in a  i in.

GRATULACJE.
MOSKWA. (Pal)-  L iczn i  członkow ie  k o r ­

p u su  d y p lo m a ty czn eg o  wT M oskwie  złożyli na  
ręce  k o m isa rz a  L itw in o w a  p o w in sz o w a n ia  z

ok az j i  oca len ia  ro zb itk ó w  CzelusKina. A m ­
b a sa d o r  Po lsk i  Ł u k as iew icz  w ys tosow ał  pis 
ino g ra tu lac y jn e .  K o m isa rz  Litwinow- wys ­
iał  do  rozbitków- i u ezes ln ik ó w  akcj i  r a t u n ­
kow ej depeszę  z w y ra za m i  radośc i  i zachw> 
lu, z ak o ń c zo n ą  z d an iem ,  że zw iązek  sowita 
tów pos iada  n iezw yk le  eer.no reze rw y  m o ra ł  
n e  i m a te r ja lu e ,  a le  p ra g n ie  j e  uży w ać  wy 
łącznie  d la  p o k o jo w y c h  i k u lu t r a ln y c h  ce-

N A W E T  PSY P R Z E W IE Z IO N O  NA LĄD
MOSKWA. (Pat).  Dziś t rzy  sam olo ty  Ma 

lekow a,  W o d o p ia n o w a  i K o m a n in a  p rz e w io ­
zły os ta tn ich  6 rozbitków- C zelusk ina  z obo 
zu prof .  Schm id ta .  Z a b ra n o  ró w n ież  w szys t­
k ie psy z n a jd u ją c e  się w obozie.

MOSKWA .(Pat) .  W  o s ta tn ie j  p a r t ą  n r  i 
to w an y ch  ro z b i tk ó w  C zelusk ina  z n a jd o w a ł  
się  zas tępca  k ie ro w n ik a  ekspedycj i  B obrow , 
k a p i ta n  C zelusk ina  W o ro n in ,  te legraf i i t ; :  
K renkel ,  p a lacz  Iw a n o w  o ra z  ste rn ik .

Na m ap ce  oznaczono  krzyżykiem  miejsce, 
w k tó rcm  z n a jd o w a ł  się obóz czcluskinowców

ODZNACZENIA I NAGRODY DLA LOTNI 
KÓW' I KIEROW NIKÓ W  OBÓZ, . 

MOSKWA. (Pa l) .  Lotnicy  Lap idew sk  i. 
L tw o n ie w sk i ,  M olokow. Komanfu. Slepniow 
D o ro n in  i VI o d o p iau o w ,  k tó rzy  b ra l i  b e z p o ­
ś red n i  udz ia ł  w ak c j i  r a tu n k o w e j  rozb itków 
Czelusk ina ,  zos ta l i  nag ro d zen i  sp ec ja ln ie  u- 
s ta n o w io n y m  p rzez  CK W  ZSRR n a  ich czcG'- 
ty tu łem  b o h a te ró w  k ra jó w  Sowielów. Ty-

Zloty deszcz.
R ozda jąc  w p ie rw szy m  dniu  c iągn ien ia  

.Lo ter j i  P a ń s tw o w ą j  d ro b n ie jsze  upom inki ,  
fo r tu n a  z a re ze rw o w a ła  najw iększe ze sw yeh 
łask  n a  dz ień  n as tępny .  To też w czora j  roz 
w a r ty  się upustiy rogu  obfi tości  i polał  się 
deszcz zloty na  g łowy szczęśliwców, na  k t ó ­
rych  k a p r y ś n a  bogini  raczy ła  rzucić swe la 
sk aw e  spo jrzen ie .

I i— j a k  to zw yk le  byw a  —  sp a d a ć  zaczę­
ły n a jp r z ó d  g ru b e  k ro p le  dżdżu. A więc-. 
300.000 z ło tych  pad to  w jed n e j  z ko lek lm  
w arszaw sk ich .  Je d n a k  n ab y w cam i szczę-li 
wego losu  nr.  7L839 byli m ie szkańcy  pro 
w incji ,  a m ia n o w ic ie ;  p. I. N. z D rohobycza  
(pół losu), pan i  SI. B. z P io t rk o w a  i p. C. R 
z Olkusza  (po ćw iar tce) .

Nieco m n ie jsz a ,  a le  jeszcze po tężn a  k ro  
pla.  w a r to śc i  100.000 z ło tych  spad ła  rów nież  
w W a rsz a w ie  na  n r.  75.359 Połowę w ygra  
ne j  zdobył p. A. T. z Brześcia u. R., jedna  
ć w ia r tk ę  woźny  p e w n e j  inslo luc j i ,  p .  O., d ru  
gą  zaś ćw ia r tk ę  m ieszkan iec  „Szamotuł w 
P o zn a ń sk i  em.

Dwie w y g ra n e  po 50.000 zi. podzie liła  
F o r tu n a  piędzy W a rsz a w ę  (nr. l t l .3 6 5 )  i 
Śląsk (nr. 154.468). Znany „szczęśc iarz"  w ł a ­
śc iciel  cuk ie rn i  przy  ul. .Miedzianej na k t ó ­
rego los p ad ła  juz  w jednych  z poprzednich  
lo te ry j  w y g ra n a  300.000 z ło tych, jest wfa 
śc icielem  jed n e j  z ć w ia r tek .  Drugą  nabyła  
p a n n a  D., b iu ra l i s tk a ,  t rzec ią  — d en ty s ta  p 
L„ czw ar tą  —  p. L.. k u p i e  z Żelaznej. Na 
Śląsku 50.000 zl. podzie lą  pnrowd/.y s i e b k  
pp. A H. z S iem ianow ic ,  L. B. i pędnik ska r  
bow y  z R ybn ika ,  pan i  F. B. z Katowic i p 
M. K. z Leonowie.

T ak  więc g ru b e  k ro p le  w czora  jszego zto 
tego deszczu w yn ios ły  razem  pot m iljonS 
zło tych. Pa  n ich Sypnęły się d ro b n ie jsz ą  la 
wą d ro b n ie jsze  k rop le ,  a le  i w śród  n ich  zna 
lazły się n iek tó re  w iększego  k a l ib ru  w arto  
ści dw udz ies tu ,  p ię tn as tu ,  p ięc iu  i 1. d. ty ­
sięcy z łotych. A w c iągu o bydw u dn i  c iąg ­
nienia  na  przeszło  sześć tysięcy w ygranych  
pad ło  ogółem zgórą  2 m il jo n y  złotych.

Z N A N Y  
ZESPÓŁ KONCERT0 ^ 0 -JAZZOWYRestauracja i

i »imbassador’s Band u

W ilno, M ickiewicza 22 o

Niemcy protestują
ps z e c I w  u r m e s 2 c : 2 £ n i u  n a  w y s t a w i a  c z s c r u s ł a w e i f J S e J  

karyKfttur dostojników Niemiec
B ER Ll V. (Pat) .  N iem ieck ie  B iu ro  In fo rm a  

e j  jne donosi ,  że poseł n iem ieck i  w P ra d z e  
złożył w m in is te rs tw ie  sp r a w  zagranieziiyeli  
C aeehostowaejl  p ro tes t  p rzec iw k o  um ieszez 
n iu  na  w ys taw ie  T-wa Czeskich  Artystów - 
Malarzy k a r y k a tu r ,  o b ra ż a ją c y c h  p re z y d e n ­
ta Rzeszy, k a n c le rz a  i in nych  przedstaw ic ie l i  
Niemiec, o raz  z n ie w a ża jąc y ch  n iem ieck ie  go­

d ła  p ań s tw o w e .  N iem iecka  n o ta  w e rb a ln a  pod 
k reś lą ,  że k a r y k a tu r y ,  w y s taw io n e  na  m iej 
seu, d o s tęp n em  d la  szersze j  publiczności ,  mą 
ją  nu celu b udzen ie  n ienaw iśc i  do  Rzeszy i 
z ag ra ża ć  m ogą  d o b ry m  s to su n k o m  między 
jy ie ineam i i Gzechoslowaejl ,  w inny  być 
za tem  ja k  n a j r j  ch le j  usunięte .

ma, w chwili gdy „Płaczący Sfinks” 
jej duszy, daw ał jej chwilę wytchnie 
nia.

Ale właściwą jaj dziedziną jest 
bliskość, wspólność, codzienność nie 
jako. rzeczj i ludzi wielkich. Ale też 
i wielkość, patos, Iragi/.m ludzi i 
spraw m alutkich, przyziemnych. Dla 
tego najpiękniejsze są Ballady Bolid 
terskie i obniżki z życia służących.

Dalekie to światy: od królów i w o 
dzów, do kucht i poni.w aczek . a b  
ogrom uczucia i cierpieli, któż zm ie­
rzy i zważy, jesłi nie |ioe!.i? Kto zro 
zumie serca królewskicdi kochanków 
Zygmunta i Barbary, z laką samą 
czujną IrosKliwością, jak Hani. co sit 
zabiła, i Ewci ze wsi? Kto może luk 
do nas zbliżyć wodzów, bohaterów  i 
małe dzieci, jak tyć te płynne, rytm . 
czne jak  muzyka Viersze, śpiew-ająee 
histnrje z przed czterech wieków, — 
tak jakby  po«tka patrzyła na nie wczo 
raj. Kto z banalnych zdarzeń c o ­
d z i en n ych  potrafi wydobyć cały ich 
ukryty patos?

Na Zdmfe&j.
WARSZAWA, (Pat). P. Prezydent 

Rzeczypospolitej przyją ł dziś jirze i 
południem  prezydjum  związku dzień 
n ikarzy  Rz-eczypospolilej w osobach 
prezesa" redak to ra  Mieczysława Śck*- 
żyńskiego. wiceprezesa Hieronima 
Wierzyńsktego i sekretarza redaktora 
Zalewskiego. Delegacja la przybyła 
przedstawicieli federacji PZOO. z 
czypo spolitej.

Przyjęcie u p. Msrszałfcowgj 
DśłsiidŁkieJ.

WARSZAWA, (Pat) Dziś odbyła 
sii w salonach Belwederu h e rb a lk t  
na k tórej pani marszałkow-a Piłsud­
ska, jirzewodnicząca PZOO., |>rzyj- 
mowafa przedslaw-icielki unji ora-? 
przedstawiciela federacji PZOO. . 
gen. Góreckim na czele.

S tE i r E A  W & k M & W S l S £ L
W ARSZAWA,  (Pat) Dewizy: Berlin 209.3(1 
209,82 —  208,78. ljOiidyn <517,38 —  27.49 — 

27,28. Nowy Jo rk  5.29 —  5,32 — 5.26. Kabel 
5,29 —  5,32 i pół —- 5,26 i pół. Paryż  3 L 9 i  
i pó ł  —  35,02 —  34,85. 'Szwajcarja ' 171,43 — 
171,86 —  171,00.

Dolar  w obr. prv\v 5.27 —• 5,27 i pół 
Rubel 4,65 i pó ł  —  4.09.

m i

Komuż jitzyszlo kiedy na myśl, 
połączenie osoby W ładysława W ir- 
fiińćzyka z oiirazem wciąganej w 
krąg chrześcijańskich  dzie jów- Lii wy ? 
A przecież Sońka, królowa, m uiia l  i 
synkom mówić o świędych wężach i 
gajach, wycinanych, by ustąpiły miej 
sca Bogu Polaków. 1 oto U.u miody 
król-ryccrz, (uluhiony król Marszat 
ka). s ta ja  się nam  hiiski. żywy. Poru 
szają się ifrz ed nam i ż f w e  jiostaci Bur 
libry i rozkochanego Augusta; w nie 
wielu słowach zaw arta  ta idylla i ten 
dra tna l:  „W  ogrodzie naszym róż i 
bzu, i pełno było mulin“ , u polem w 
pięć lat: „Rana okropna, lak długo 
w ukryciu, niechaj wygładzą skazy v. 
aksamicie. Byle nie upaść, nie omdleć 
na progu... Ju tro  korona... Nic wic 
eej nie mogę**...

A g'dv Czarniecki szedł na Krym 
„lunął deszcz i po t r iw ie  uschniętej 
chlastał, śpieszyli co par> w- koniach, 
pi zesiadając na m ice  luzem *, a po 
l im  Wódz o sępiej lw-arzv siedział na 
radzie z banam i i pd kurnis , a potem 
„w jiocliodz.ie lyspinały się konie w 
szeregu"... Oliraz widzialny po jrrżez 
wiersze jaklis się to śniio czy kie­
dyś oglądało. -A jak królewna duńska, 
leczyć każe Czarnieckiego m uzyką i 
„płyną z okien i kominów- mity mio- 
dopłynne** i rycerz wstaje uzdrow-io-

Odytasy dyskus# j w Klubie 
Włóczęgów w  R/dza.

Dyskusj‘e w wileńskim Klubie Wtó 
częgów odbiły si" echem w wojski; 
wym» dzienniku -lotew-skim „Latyijas 
K aieiłia" ,  ktiJkry w jednym  z ostał 
nich num erów  podkreśla silne zain­
teresowanie społeczeństwa wileńskie 
go problem am i bąbyckiem i. Następ 
nie dz.ieiinik omawia referat p. Ane.c- 
wicza o polityce zagranicznej Litwy 
i uwagi p. Zabielskiego wypowiedzią 
ne w dyskusji, oraz streszcza re fe r i t  
dyrek tora  Insty tu tu  Europy Wschoi.. 
nmj p. W iołhorskiego o ostatniej fa 
zie sjirawy Związku lJań>tw Bałtyc­
kich Dziennik polemi>uje z. lezą p re­
legenta. żc. Łotysze wykazywali stałe 
w- tej spraw-ie obojętność i dowodzi 
że już od czasów Mejerowieza Łotwa 

ponosiła wdelkie olniry (?) na rzec.: 
współżycia p u /s lw  bałtyckich**.
o- 3* u r a a s s  - (tas masam/a•*

E iganja A ju /lfń su a .

Z-LOTE SOUeOY
P o w i e ś ć  t a  j ee t  d o  n a b y c i a  w e  

w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  w . l e ń s k i c h  
S k ł a d  g ł ó w n y  w k s i ęg .  Ś w W o i c i e c h a  

Str. 336,  c e n a  zł.  5 — .

ny. czarem wzmocniony, i woła o ko- 
D/.iejfe ‘ Żeligowskiego w czterech 

wierszach zawarte. I jest wszystko co 
najgł; hsze. o jenerale polskim, co /. 
Kubania wiózł żołnierzy Polsce i Lii- 
wleDH do Łilw-y ich me doprowadził 
i duinti o tern „pod kw-ihiącą jabło- 
n ;c“ . \  co j 'śli.śmj pokuły  warci, z:i 
pólczynu. za Litvy\ rozdarcie? \  
w ici&zach i)ehv0dcrskicli „Mowa Po 
s:jgti ‘, kula jest w granicie i słowa 
rozrastają  się w wielkość, która jest 
wiersza tematem, sięgają jakiejś dzic 
jow-ej nieskończoności. Ślubowania 
harcerskiego powinne się uczyć wszy 
alkie polskie dzieci- „Pom ożem y (h 
wy kopać z tej ziemi skarb  pomożemy 
ta popieliska rozniecać w żar. i po­
możemy \vyinuj’owTać lego dom u 
ściany jak  się nogi nam  pomęczą, pój 
dziem na fo tonach...  Spokojny bądź, 
zaufaj, uwierz slow-u naszemu, bo mv 
Ci pomożemy, pomożemy, pomoż? 
my"! Jakże głęboka, prośbą, z serca 
wyrwaną, ofiarną. Inzmi „Modlitwa" 
do Boga, by dał siły i drogi uka/a l  
niemylnc, czuwającem u w Belwede­
rze, dźw igającem u z Chrystusem 
k rzyż...

Z t y c h  wielkich, epieznych św-i.i 
tów, przechodzi poetka z rów-nie czuj 
nem wpatrzeniem  się w- dusze ludz­
kie do świata rondli, garnków, „sukni

czasu  pośw ięca ją  co raz  więcej uw agi bass 
no w i  nacldunajsk iom u. / d a n i e m  a u to ra ,  n a ­
leży p o zyskać  P o lsk ę  d la  t ró jp o ro z u m ic n ia  
rzym sk iego  i śc iśle z n ią  w spó łp racow ać .  Kon 
solid&eja b asen u  n a d d u i ia jsk ie g c  u z a leż n ia ­
na  jest n ic ty lko  od W łoch  a le  i od Polski .

N azw isko  w ęgiersk iego  m ęża  s ta n u ,  k tó ry  
będzie  u m ia ł  d o p ro w a d z ić  do  tego, aby  prócz  
M ussolin icgo i M arsza lek  P i łsudsk i  poda!  Wę 
g rom  sw oją  p rz y ja c ie lsk ą  dłoń, będzie  w y ­
ry te  z łotymi g łoskam i w h i s lo r j i  W ęgier.

— of Jo---

Kronika telegraficzna.
P R Z Y B Y Ł  D O  B I A Ł E G O S T O K U  M(- 

N i S T E K  MAiYDi . f  I P iSZEMY.SŁU ZAR Z YC KI  
co l em z a p o z n a n i a  s ię z r  s i a n e m  p r z w n y s l n  
w t ó k i e n n i c / e g o .  .Minister  /.-,vie;lzit f a h r y k i .  
k . u i e r o w a ł  z p r z e n i y s t o w o a m i ,  t iyi  o b e c n y  u.", 
p o s i e d z e n i u  k o m i s j i  s t a n d a r y z a c y j n e j ,  n a ­
s t ęp n i  na  n a i l z w y c z a j n o m  p o s i e d z e n i u  z w 
p r z e m y  sio w e ów ,  p o c z e m  o d j ee i m t  d o  W i e ­
s i  t'.vy

Ś N i D A N I L  NA C Z EŚ Ć  AMB.  SKI R 
Mł i iNTA wy i i a i o  i s t n i ć j ą e e  w  l . o n d y n i e  K.i- 
lot i ck ie t o w a r z y s t w o  B a d a n i a  Z a g a d n i e ń  
.Mi ędzyn i i r odowyn l i  i ul rSŚmf.  w a n i n  s l o s un  
k ó w  z k a t o l i k a m i  z a g r a n i c ą .  A mb .  S k i nt ł i fn i 
w  o d p o w i e d z i  n a  t oa s t  p o d  s w y m  a d r e s e m  
p r z e m a w i a ł  n a  t e m a t  r o z b r o j e n i a  m o r a l n e ­
go p r z e d s t a w i a j ą c  r o z w ó j  t i igo z a g a d n i e n i a  
od r o k u  1927.

—  ZA NADUŻYCIA,  i  Ł A P O W N I C T W O  
n a  s t a c j i  t o w a r o w e j  w  K i j o w i e  s k a z a n o  
t r z ec h  g ł ó w n y c h  o s k a r ż o n y c h ,  m i ę d z y  n ie mi  
z a s t ęp c ę  K i e r o w n i k a  s t a c j i ,  n a  śmjel ić.  P o ­
z o s t a ł y c h  s k a z a n o  n a  w i ę z i e n i e  Od 8 - 9  lal

— P O S I E D Z E jY I E  K O J J i T E T U  W Y K O  
NAWtiZEC-t) C. 1. E. ( M i ę d z y n a r o d o w e j  Kon  
f e de r a c j i  S t u d e n t ó w )  odl iy ło  s ię w P ra d "  1 
Na  p os i e i t źe n i u  pos[ nnowi o, no ,  że n a s t ę p n y  
k o n g r e s  C. I. E. w r. l«iÓ5 od l iędz i e  s ię w 
Cz ee l io s t owac j i .

W ł i ł j K I E  w e B E Ł O  P. T,  „ H I S T O B J A  
KOBIETY*-  o p r a c o w u j e  i k i u l e m j a  H i s t or i i  
K u l t u r y  M a t e r j a l n c j  ZSRR.  P r a c a  ta p o i w i ę  
e onu  jest r b i e j o r n  k o l ńe t y  pet c z a s ó w  nnj -  
( ln w n i e j s z y c h  d o  w s p ó ł c z e s n y c h .

—  M I S J A  Ał łCHIĆOUOGIĆZNA p r o f  Ga 
t i c r a  p o w r ó c i ł a  d o  A l g e r u  po  k i l k u l y g o d n i o  
w y m  p o b y c i e  w n i e z b a d a n e j  mzr.śei S n h u r v  
n a  p o l u d n i o w e m  p og r a i r t cź u  T r i p o l i s u .  Gtów 
n y m  r e z u l t a t e m  p o s z u k i w i n i  l iyło o d k r y c i e  
l ulku- , , I  p r z e d i i i s l o r y i z n y e t i  r y s u n k ó w  na 
ska t ac t i .

— NOW Ą W Y P R A W Ę  W  H I M A L A J E  o r
g a n i z u j c  p r z e b y w a j ą t f  Obecnie  w Z u r y c h u  
z n a n y  p o d r ó ż n i k  i g e o g r a f  p rof .  dr .  D y b  
z e n lu r t l i .  Ce l e m j e j  m a j ą  być. g ó r y  P a m i r u .  
W y p r a w ą  o b e c n a  l i ędzio m i a t a  c h a r a k t e r  mii  
d z / n n r o d o w v  i b r a ć  w  ni e j  b ę d ą  u d z i a ł  S zwa  | 
c i i rzy,  N i emc y  i Angl icy.

S A M U E L  I N S U L l  O D J E C H A Ł  n a  po 
l ibidzie  - s tatku A d a n a ‘‘ d o  S m y r n y ,  s k nd  
u da  się n a  - a m e r y k a ń s k i m  s t a t k u  d o  No we g o  
Y o r ku .  I n su l l  w o s t a t n i c h  d n i a c h  b a r d z o  się 
p o s t a r z a ł  i z t r u d e m  fhodz-i .

O D E B R A N Y  Z O S T A Ł  M O S K I E W S K I E J
. , P R A W D Z I E "  na  z l e c - u io  r z ą d u  R ze s zy  d c ­
liii pocztowi ,  n a  o b s z a ł z e  c n t y c h  Niemiec .

^sbe9& ^\- m e r  ^m sm sa m s

D o  n o b y c i o  w p i e r w s z o r z ę d i o y c h  
tru»y,«2:ynft< h g » ! o u t - t y ; r . v i ; h

ninciio kt-oi'hm;tlonYcIi, twarzy spłn- 
tiiotiyrh szorstkich rąk. czystych far- 
tuchćnv i łanich perfum*'. Móv\-i, żt- w 
wielkie życie szła za nią ich modlił 
wa. żi jej pom agają  krzyż w kładać na 
ram iona  ydy „świat cały- jest jej' świa 
tein duszy, bo jej dom się skruszył*', 
one te Władzie, .Franie i Gustki. t< 
snujące się koło niej od dziecka słu­
żące, od tamlych, inflandzkłćh, wiej 
skii h. tradycyjnych, dziedzicznyt-li, 
poufałych i poddanych, do tycłi w a r ­
szaw duch, społecznie w yrów nanych. 
We wszystkich odcyfrowuje Hłako- 
wiczówna ich jyawdę, icli dusze, w 
hparze rondli i wydobuwa śpiewny' 
len łych istnień, m ających swjjjfj poe 
zjj?, swoje btfhłrterstwa.

Jak  dalece zdarzenia i widoki ko ­
ło Hlakow iczowny przetw arzając  się 
jej odrucliowo w poezję, w jej właści 
wy. iiafuyśny. prędki, pośpieszny 
n  lin. lecący jak  jej w łasna myśl ratt 
eana w prz is trzcń  liez jiomyślenia kt 
tam będzie, czy nie będzib. słucha!., 
jak dalece jest w niej potrzeba tilrwa 
lenia wizualnego wstrząsu, wdzierają 
ceg* się w m ą na każdym kroku, te 
go możemy się doczytać w szkicowa 
iryeh w rażeniach z podróży, pełnych 
pogodnego hum oru, dowcipu, treści 
duchowej zupełnie różnej od Ballad 
jakby z innego wymiaru. F orm a (yl

OSriiEŁriY  i 1’ŚrtlESZKI. 
Wiedza, szelki i kuia bi brd swa.

.1 ition z p r o f i s o r ó w  m ia ł  osUitni.) popu 
In in o -u u u k o w y  odczyt w jed n em  z m iast  
p ro w in c jo n a ln y c h .  A u d y to r io m  sk iad a to  -i>fę 
z ludzi n a j r o z m a i t s i ,  cii s fe r  i zawodów 
P ro fe so r  m ówił o na inow szycl i  w y n a laz k ac h  
« dziedziu io  fizyki i w zbudził  duże zajn te  
resowani, .  sw mi w yw odam i w śród  s-luctia- 
czow. Po v,vkbi(lzi.‘ n a s tąp i ła  dy sk u s ja ,  a 
właściwie p ro feso r  udzielaj  w yjaśn ień ,  tym 
wszystk im , k tó rzy  m ich jak ieś  wątpliwości  
i prosi l i  o w yjaśn ien ia .

W  itruigm rzędzie pośród  stncdiaczy'- s ie ­
dzia ł  jegom ość  z m ina  n ies łychan ie  z n u d zo ­
ną i nić .starał się lego wcale ukryć .  P rz e ­
c iw nie  z iewa! d en io n s lraćy jn ie  i Zachowywał 
s.ię tak ,  ja k  gdyby  go w szys tko  o czem się 
mówi zupełn ie  nic obchodziło .  P ro fe so ra  po- 
draSirdo trwche takie  t ra k to w a n ie  jag o  wy- 
Idifili. kiedy- wice wszyscy- pózchodzili  się, 
zbliżył su? do owego jęgomościa i zapyta):  
„ P a n  zda je się nie in te resu  je się zupełnie  
postępam i w ied zy ?1'

—  Po co mi w iedza  i je j  pos tęp y — brzinia  
la a ro g an c k a  nieco odpowiedź  znudzonego  
jegomościa.  — .lesi .in  właścic ie lem  n iew ie l­
kiej  ia tiryczki szelek. Czy m o je j  w y tw ó rn i  
wiedza może coś pom óc  a lbo  zaszkodzić?

—  Owszem —  o d p a r ł  n iezbity  z t ro p u  
profesor .  \ .  y ob raź  p;Jn sobie że nagle  
p rzes ta ję  obow iązyw ać  p ra w o  ciężkości.  Nu 
co k o m u  b ę d ą  p o trzebne  wówczfts p ań sk ie  
szelki?  N uw it  powiesić nie zdoła  .się pan  na 
nich.

Je d n o  z pism p ro w in c jo n a ln y ch ,  szczegół 
nie o b f i tu jący ch  w sensacje ,  p rzy n o s i  w n u ­
m erze  w czora jszym  h is to ry jk ę  o fi lia lnej ku- 
ti b i la rdow ej.  Kuta ta silnie  u d e rźo ń n  w y - 
skóczyła z b i la rdu  i \i ypad ła  p rz ez ^ o k n o ,  
przebija jąc ' szklany dacii poniżej  po łożone j  
werandy  jed n e j  z wil. T am  zbiła  kosztowni! 
wazę, oo tak p rzes t ra szy ło  koinAsze skoczył 
p rzew ra i  a jąc  pala.cą się sp i ry tu so w ą  m aszy n  
kę do kawy. Oczywiście cate d re w n ian e  u- 
m eb lo w an ie  w eran d y  i f i ran k i  zajęły  sie 
P o ż a r  tak w zruszy ł  w łaśc ic ie lkę  wilii 
s ta rszą  parną,  że uległa a tak o w i  apop leks j i  
i niu zdołano- jej ni;a tować. P rz e d  śm ierc ią  
nie zdążyła  jednak  zmienić  — ja k  to, p l a ­
now ała  — tes tam en tu  na  ko rzyść  wnuczk- 
wskutek  czego n a rzeczony  (ej o s ta tn ie j  ze­
rwał z nią i j e d ą o cź e śn ię  popad ł  w k o n k u rs ,  
gdyż wobec s t racen ia  w id o k ó w  na  posag o d ­
m ów iono  m u kredytów , W ^ y s l k o  to przez 
jedną  kulę  b i la rdow ą .

Można tak, alt m o żn a  i inaczej.  Np.: 
knla w y p ad a  przez ok n o  i z dw óch  p ię te r  
spadh na głowę szofera  p rze jeżdża jącego  a u ­
ta c iężarowego. Szofer t rac i  p rzy tom ność ,  a 
sam o ch ó d  bez k ie row cy  pędzi z g ó rv  i całą 
siłą u derza  w w iad u k t  kole jowy.  W ia d u k t  
pdd w pływem  siły u d e rze n ia  wali  -się a w 
sam ochodz ie  n as tęp u je  w y b u ch  benzyny .  
Dmie silny w ia tr  i p o ż a r  oga rn ia  całe m ia ­
sto, z s tac ją  ko le jow a  w łą c z n iy  T y m czasem  
pociągi n a d jeżd ża ją  i jed en  po d ru g im  zla 
tu ją  z w iad u k tu  w przepaść  ja k  u lęgałk.  
W sk u tek  poźąrii  s tacj i  i b r a k u  połączeń sy­
tuac ja  ta t r sya ,nż  do tej chwili .  Oto m i ka- 
la s l ro la  — dzie ło jed n e j  kuli  b i la rd o w e j

Można i jeszcze inacze j:  K u la  sp ad a  z 
tdtna, t ra f ia ją c  w głowę r e p o r te ra  wsponi 
n ianego pi.sma p ro w inc jona lnego .  Ten pędzi 
do redakc ji ,  s iada  za b iu rk ie m  i pisze  i p i ­
sze... uż 'naw et  p a p ie r  t rac i  c ierpliwość.

WoL

M o r z e — t o  p ł u c a  n a r o d u

P rze jśc is  na łacińskiego  
kanonika.

U e k a w y  w ypadek  p rze jśc ia  na  o b rząd ek  
gr.-kat.  p o d a je  t l i ło" .  Oto g re m ja ln y  k a ­
non ik  rz .-kat.  przetnę skie j  k ap itu ły  ks.  M a k - '  
sym Ż.urkiewicz /, zezwolenia  Stolicy Ajw 
s ie lsk ie j  prze-szcdl z o b rz ąd k u  łac ińsk iego  
na g r -ck i ,  w s tępu jąc  du z a k o n u  OO. Bazy 
Ijunńw

W  dniu  21 m arc a  k Żtirkiewihz p o ż eg ­
nał się ze sw o ją  p a r a f  ją  p rzenosząc  się do 
k lasz to ru  w Żółkwi, z ab ie ra jąc  ze sobą  sw o ­
ją  cenną  b ib ljo lckę.

Przesz*o 100 000 na świad­
czenia Q[& b<ezrot)Otnyih 

um ysłowych.
W  czasie  od  ro k u  1928 do 1933-go za- 

ktatly uticzpieczeń pracow n ików  u m y sło ­
wych w yptaci iy  na  zasiłki d la  b ez ro b o tn y ch  
p racow ników  u m ysłow ych  kwotę  116.177.61*; 
zto. cli.

Z sum y tej p rz y p a d a  na  rok  1328-my— 
1.549.056 zl.. a*  ro k  1929 —  5.516.920 'z!., 
na  ro k  1930,—  1(5.190.,S17 zł., n a  ro k  1 9 3 1 -  
29.) 15.799 zł. na  rok  19S2 —  39.669.405 zt 
w reszcie  na  ro k  1933 —  24.144.619 zł. (Iskra!
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ko. len muzyczny ry tm  słów, jest u 
łł łakowiczówny zawsze jak iś  mtigne 
lyzujdcy, zestawieniem dźwiękowem, 
szybkości;; zmian nastro jów  i n a s tę ­
pujących po sobie szczegółów, zob r j  
zowanycii jiaru słowami. Jakaż weso 
ło dziecinna jesl „Legenda o racz­
kach iMacoclty1*.

Z wiersz.y okolicznościowych, naj 
piękniejszy jest o Żwirce i Wigurze. 
Fu /n ó w  jioeJka po rw ana  d ram atem  
zdarzenia zostaje uniesiona wichrem 
natchnienia. Słyszy jak  szumi bór u 
Swięcianach i wie że narody  na chwi 
lę „pa trzą  sobie w twarz i widzą, że 
oczy jiatrzą poludzku znów, że na 
chwilę ustało szczekanie i pokazy­
wanie kłów*, ból unosi ją  ponad  lu ­
dzkie sprawy, a zarazem  wgłębia się 
w nie, jakby  się nurzała  we krw t serc 
ludzkich.

Wiele jest pię.kna w poezji 111 a - 
kowiczówny, wiele bohatersk ie j siły, 
a zarazem miokiej tkliwości. Zasiąg 
jej d o /n aw ań  jest ogromny, prócz fary 
ęznej rozkoszy poddaw ania się ryt 
mowi jej wiersza, doznaje się intelek 
tualnej radości, że pociąga za sobą 
ku wielkości żc jej nie obniża do nas, 
lecz nas ku niej wznosi.

O dla nas „pa ra f jańska"  radość-, 
że z naszej ziemi wyrosła...

Hel. Rotner.
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t f l E Ś E i  I O B R A Z K I  1 K R A J U  H Lot Północno-Wschodniej Polski.
Smutny finał wesołej zabawy

m iedzy n c z e s t n i S l i  gm ‘ k rz > w ick ie .i P °- n a s iep n ie  pod  dom  P erk o w sk ieg o  i 
' tó ik a  i -  zabaw y  tan e cz n e j wy- łem  z k a ra b in u  p rzez  o k n o  zran i

n a s iep n ie  pod  dom P erk o w sk ieg o  i w ysirza- 
em z k a ra b in u  p rzez  o k n o  z ra n ił  sw ego 

"  — głow ę. K annego um ieszczono
M  ' — - i  ’ ■ —  ■ K arabin- p rz
is ta i  nr.iiił, k tó re j  Z enon l .eoszo  p rzec iw n ika  w głowę,

Śfr.ierć Koniokrada w nurtach rzeki.
Zawodowego koni Rit > ct«i. Anr. S I n rlikfłnia uin nurrorr ■nnl-A \ł I -. 1 -i i a ^ v . ” We" °  k o n io k rad a  i z m o rę  wsi Li dostać  się p rzez  rzek ę  ftlir, lecz p o rw a n y  

M m w n »,r  : I . . , . - . ,  . p rzez  silny p rą d  z n a laz ł  Śmierć w n u r ta c h
P / P k i .  .SkriłH'/innv Lr ma r . n

hi 1*(U i & »w«-uKPaaa i zm o rę  wsi Łe
SDOłkał»  ! r>,SZ: n " W '  K o ź lak t gra. za lesk ie j 
z  11 a , ^ a^ o na  k-ti'a . L u cza jk o  w nocy 
V1 . ; m - sk ra d ł k o n ia  g o spodarzow i

zajow i 1 będąc: Ścigany usiło w ał prze-

sm iere  w n u r ia e n  
rzek i . '  S k rad z io n y  k o ń  w y p ły n ą ł  n a  brzeg, 
g u / i*  n ieb a w e m  znalaz!  swego wtaSeiciela.

Konkurs na tkaniny lniane
w  W arn ls-tn a ch .

Komitet Opieki nad wsią wiiafi- 
ska , kierowany przez panią  p rem ie ­
row ą Prystorow ą. zorganizował w 
Jne/ącym miesiącu w W ornianacn  
Konkurs na p łótno lniane dla tkaczek 
Wiejskich z terenu gminy worniań 
sk :ej i sąsiadujących z nią, Konkurs 
len miał Ila ceju podniesienie jakości 
w y r o ] , u  plóina i s landaryzowanie 
Jnianycii wyrobów tkackich naszej 
wsi.

Konkurs cieszył się dużem zain- 
P‘r eso\vcurirm tkaczek wiejskich. Wy 
,oljy nadssłało kitka lysi^Sey tkaczek.

Zakończenie konkursu  nastąpiło 
w dniu 8 bm., o godz. 11 w W ornia 
naeh. W ójt gminy powitał p. preni 
jerową Pryslorową. dziękując jej za 
° L ;*rną pracę nad podniesieniem sta 
1111 gospodarczego wsi wileńskiej i v l  
°P u k ę  nad ludnością gm m y w orn ian 
skie; \y szczególności.

Na uroczyslości lej liyli ohoctii pp 
Sl<U'osta Trainccourt, nacz. wydziału 
Przemysłowego inż. Ilajdukiewicz, / 
rniuienia T wa Lniarskiegu Dyrektor 
^onkti Rolnego Maculewicz. płk. Peł­
czyński. ksiądz dziekan dr. Śltdziev 
•ski. dy r. Hulewicz i okoliczne ziemi iń 
s t w o .

Eksperci Komitetu nabyli od tk a ­
czek wiejskich, biorących udział w 
kont ursie przi szło 6 tysięcy metrów 
płócien lnianycii.

Po odczycie inż. Pietraszkiewicza 
pani Prystorow a rozdała tkaczkom 
wiejskim nagrody.

K onkurs w W ornianach. wykazał 
że w yroby wiejskicłi tkaczek w gmi 
nii w orniańskie j i pobliskich są w do 
■-.konałym g a lunku  i mogą k o n k u ro ­
wać z powodzeniem z najprzedniej 
szemi wyrołiami lego rodzaju na na 
szych ziemiach.

Organizacaja konkursu  spoczywa 
ła w rękach  pani Sokołowskiej i b y ­
ła bez zarzutu.

Z pomotą Łiewt^ą dla głodu­
jącej łudncśrl Wlleńszciysriy

AA7 dniu wczorajszym na teren po 
w ki tu brasławskiego i dziśnieński j- 
go przyszedł t ransport  zboża, ję­
czmienia i ziemniaków p rzeznaczo­
nych na tegoroczne zasiewy dlr; naj 
biedniejszych mieszkańców tych po 
y ia tów .

świątlany.
44'iosemiy l»V?g n a p rz e ła j  n a  t ra s ie  5 km. 

o r g a n iz o w a n y  przez k m d ta  p ow  Z. S. ro z ­
poczn ie  się  w Św ięc ianach  dn ia  15 b. m. o 
godz. 13. (Napływ z aw o d n ik ó w  duży.

Zb ió rk ę  o f ia r  na  challenge  1934 r. p r o ­
wadzi na t e r e n ie  p o w ia tu  Z wiązek  S t rze ­
lecki.

120 wagonów  m ąk i  i zboża przeznaczył.')  
w o jew ództw o wileńskie  jak o  pornoe glodn 
jąc y m  w pow. św ięc iańsk im .

K om isja  p o b o ro w a  ro zpoczyna  u rz ę d o ­
w an ia  w lokalu  w ła snym  przy  ul. ii-go Maja 
2.1 od dn ia  2 m a ja .

„Z u lan eu lk a  akademicka* ' dn. U  b. m 
-w lokalu  Jazz  —  a t r a k c je  i s tudenck i  n a ­
s t ró j  p rzyczyn ią  się zap ew n e  do wesołego ot 
wnre,ia zielonego k a rn aw a łu .

ODDZIAŁ „KUIUEKA W ILEŃ SK IEG O  •• 
w Św ięc ianach  mieści się p rzy  u! I ty n ek  ?H. 
Ti-1. r>0. P rz y  ję eia  codzienn ie  od godz. 16— 17 
w n iedziele  i .święta ud godz. 13—15.

S t r e f y  p o w s d z H m e .  •
Z Dzisny d onoszą ,  iż oblięzonc  zoslaty 

■straty, j a k ie  w sk u tek  tegoroczne j  powoeizi 
km ilosły n iek tó re  gm iny  p o w ia tu  dz iśnień- 
sk iego i b ra s ław sk iego .  S tra ty  ogólne  s ięgają  
»0 tys.  z ło tych .  N a jw ięce j  s t ra t  pon iós ł  p o ­
wia ł  dz iśn icusk i .

SRratóli i
W  nocy z I ł  n a  12 b. m. sk ra d z io n o  w 

k o lon ji  O lany,  gm. p odhrzesk ie j .  Alfonsowi 
Ju c h n i .w ie ż o w i  klacz  i ź reb a k a ,  w a r t .  prze  
sz ło  150 zi., o raz  wóz i a r ty k u ły  spożywcza 
n a  su m ę  oko ło  300 zł.

Danina iofn!cz:ka.
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l  pogranicza.
PO C H W Y C E N IE  PI5ZEMYTNICZKI.

W re jo n ie  W iż a jn  z a t r z y m a n o  m leczarkę  
mejaKą K azim ierę  L iskow iezow ą ,  k tó ra  w 
d z b a n k u  z u d ek iem  rniaia  10 kg. sac h a ry n y  
u k ry te j  w g u m o w y m  n iep rz em a k a ln y m  w or  
ku. L iskow jezow a  ośw iadczyła ,  iż pew ien  
h a n d la rz  da ł  je j  woucezek i zap łac i ł  5 zł. ce 
łem  d o s ta rczen ia  go do osady  M irkowszczyz  
na.

W w y n ik u  d o ch o d zen ia  s tw ie rd zo n o  iż 
I r iskowiczowa jes t  z aw o d o w ą  p rzem y tn iczk ą  
i by ła  od  d łuższego czasu  na  u s ługach  b an  
dy przem ytn icze j .

W SZYSTKIE  ODCINKI OTW ARTE 
OLA I5f CKU^GP.AMCZNEGO

Na wszystk ich  odc inkach  granicznycti  
o tw a r te  -granicę po lsko-l i tew ską  dla rućlwi 
rolnego. W  o s ta tn ich  dwóch  d n iach  granjci; 
pol«ko-ii lewsk)| p rzek ro czy ło  z te re n u  p o l ­
skiego i lilt-wf,ki%'o zgórą  SOU roln ików .

ZLANIEM!-; B-YBAKA POI.SKIEGO.
a rzece k iem nie  w okuticnch  D ru  ikic- 

n:k io...hi postrzelany- rybak  poi:,ki P ie tra -  
■szewiez Jan ,  k tó ry  p r /o z  n ieos trożność  z n a ­
laz! się im w odach  l i tewskich  l ta n n y  P ie lra -  
szewióz niecJiyTsirie n tonąthy ,  gdyby nie na- 
ly ehm ias tow n  pomoc. H;.'hak o lrzy m ał  p i-  
s l rza l  w okoiicę  b io d c iv  •

Siekierą.
W  d n iu  10 lr. m. M ichał  T oinaszew iez  ze 

Szmyrgli ,  gm iny  rzesza iisk ie j ,  la t  78, uderzy i  
s iek ie rą  zięcia Jó z e fa  Ju rg ie lew icza ,  który 
po  p rz tw ie z ie n iu  do szp ita la  św. J a  oba  w 
Wilnie, z m a r ł  11 b. in.

I Teatr r m z y z z t t '# VLUT^»A7
*’ Dziś — prem jera

»   *
|  JU T R O  o %. 4 pp .  |
|  po  c en ach  p r o p a g a n d o w v c h  i

„r a j s k ; ogróo"  |

Ja k  się dow iadu jem y ,  w dn 19, 20 i 21 
m a ja  odbędzie się i i  Lot PńlnGcno-YYschod- 
niej  Polski, zo rg an izo w an y  przez Ae-roklun 
Wileński.

Na rozszerzony p rog ram  11 t o i n  sk ładają
s ię :

I. Ląt k o m elow y  do W ilna,  polegający- na 
tein, żc lotnicy s ta r tu jący  na dow olnym  lut 
nisku, muszą przebyć- okreś loną  trasę  z usla 
loną  szybkością,  by  w y lądow ać  lii m aja ,  naj 
bliżej godz. 18,30 na lo tn isku Aeroklubu Wil. 
w Poru,banku.

II. Lot okręiżny, rozpaiTzyibiiny i k o ń c zo ­
n y  w dn .  20 m aja  n a . P o lu b a n k u .  Sam oloty  
szybsze p rzebyw ają  900 kim. ha  Itrasie W iln i
—  Święćiany — M olodecino  — Naw ogródek
— B aranow icze  —  AA oikowyak — ltialy-slok 
—- Suw ałk i  —  Grodno —- Wilno. Sam ololy  
slabsze (poniżej 140 klin. i m  godzinę) prze 
b y w a ją  trasę- 700 kim. 44 ilno — O s z m i a u a -  
I.ida Missty — Białystok —  Augustów 
Suwałki  —  Grodno —  4\7ilno.

III. L ądow an ie  na p u n k ty  odbędzie się le 
goż dn ia  w P o ru b a n k u .  L otn icy  ląd u ją  niib 
liuim 7.  wyso-kości 200 mir.  przy wyląozo 
liy ni si lniku.

I i . -  Sz lale la Iolniczo-sainochołlown-niolo 
cyielowa, k tó ra  n a s tą p i  w dn. 21 m aja .  l \ażd  i 
sz tafeta, ' sk łada jąca  s'ię z 8 zmian, przybędzie 
łącznie  okoto t$5 kim., zaczynając  się i k o ń ­
cząc w Porubiwrku.

T ęgoż^dnia  prze-n idy wane jest Święto Lot 
nicze>łna k lórego p ro g ram  ztożą sję: pokaz  
o b rony  i nap ad u  na lotnisko, dom onstrow a 
ny przez eonajauniej 20 sam olo tów , pokliz 
szybowcowy, a k ro b ac je  lotnicze, oraz k o n ­
k u rs  wypuszczanych iprzez ipubUezMiśe bal i

n ik ó w  na zasad ach  miniatury- k o n k u r su  0‘ir  
ilon Bcirneta, .ojizywista z n a g ro d ą  dla szczę 
śl iwego właściciela ba lon iku ,  k tó ry  ja k  su, 
późn ie j  w y k aże  —  p rzeby ł  n a jw ięk szą  ilość 
k i lom elrów .

44Tispóiudzial w organizacji  b io rą  Au to ­
m obilk lub  W ileński  oraz  44Jil. Tow. C ,k l  
i Motocyklistów , popiera  LOPP. Dochód  jest 
(irzcżiuwizOny- na zakup  m aszyn  tu rys tycz­
nych dla p o h z e b  Aerc klubu. Zwycięzca zdn 
byw a  nagrodę  przechodn ią  m. ł M s a ,  biydacn-f 
obecnieTwy ryk u zwycięzcy I Lolu Aeroklubu 
4Y a-ns za w,s kiego.

Zgłoszenia p rzy jm uje  ilu t> m aju  Aeroklub 
44’ileński za ojitatą zf. 25 sam olo t  i zl. 5 moi u 
cykl i sam ochód .  Zgłoszenia od 9 do 14 m aja  
za p o d w ó jn ą  op lata  m ogą  być uwzglądnion ■ 
Nie ulega wąIpliwosci,  że 11 Lot Aeroklubu 
Waieńskiego obudzi pow ażne  zP.jntercis.owaiiie' 
całej’ Polski.

— Oj J o —

b j l e g ^ t  H tG JiskffK ii  j  
Tow arzystw a RoJmczego 

pEieJftzJ,-m w Wilnie.
44; 44śilnic bawii  ]>rzejazdem do Rygi d e ­

legat L itew sk iego  Towarzystwa! P.olniczego 
i członek licznyi-h o rg an izaey j  ro ln iczo-prze-  
m ysiowycli  dr. Li.szejtis.

L isze j tis  p rzeb y w a ł  przeft j tewien czas w 
C zechosłowacji ,  Austrj i ,  a o s ta tn io  w Polsce, 
gdzie b a d a ł  k o u ju n k tu r ę  gospodarczo-ro ln i-  
czą ty r h  państw ,  a to celem w y d a n ia  stu- 
d ju m

L isze j tis  uda ł  się do Kowna.

Posżar sta^jM U  sportowego.

 if.K.

M h- m. w
L o k a!  fclabowy i t ry b u n y  na sladjln)!. , tym m ia t  się odbyć o d w o łan y  n a s tęp n ie  nmcz

p ra sk ieg o  Iduhu spor tow ego  „Sparta '* p-id’1- Polska-*—.Czechosłowacja,
pas tw ą  posiani. J a k  w iadom o, na  s tM jo u j#  Na zd jęciu  spa lone  t ry b u n y  s lad jonu .

Lepiej- w Polsce w więzieniu...
Spowiedź Icomysiisty, któ*y s\ą załamał.

CHŁOPAK I ZBRODNIA ST A N I7.

Zygm unt  Maszczyk, lal 22, by ły  uczeń  
jest o sk a rżo n y  u przymnleżcnie  do K o m u n i ­
s tycznego Zw iązku  Młodzieży Zachodn ie j  
B iałorusi  Akt o sk a rże n ia  zarzu ca  m u  zI>ro|i 
nie z a r ty k u łu  97 K. K. t. j. dążen ie  do o d e r ­
w an ia  od Po lsk i  części jej  le ry to r ju m  i p r z y ­
łączania* do ZSRR. Grozi za to k a r a  kilku 
letniego więzienia.

P O W R Ó T  Z 1508.11.

M aizczyka  z a t rzy m a n o  na  p o gran iczu  
pols .o-sowieckicm. Byl w ycieńczony  głodem 
i d ługą w ędrów ką .  Miał na  sobie s trzępy 
ub ran ia .  P rzyszed ł  z za kordimupSzbiegt  z 
obozu p ra cy  w P ie rw o u ra l s k u  razem  z okojp 
500 low-arzyszami. .Samotiwe i lu ta rł  do Pol 
ski.

Maszczyk opow iedzia ł  w ładzom  polskim  
w szystko ze szczerością  dziecka i na zakon 
rżen ie  ośw iadczył:  „I)o Po lsk i  pow róciłem  
z p o w o d u  n iem ożliw ych  w arunków  źt cjo 
wycli w Rosji Sowieckiej,  z tą m yślą ,  że za 
p rzek ro czen ie  g ran icy  zos tanę  u k a r a n y  przez 
w ładze polskie,  jed n a k że  i z tą nadz ie ją ,  zć 
w po lsk iem  w-ięzieniu będzie  mi lepiej,  niż 
w Rosji na  wolności.  P rz y rze k a m  zerw ać  ze 
wszys tk iem  co jes t  k o m u n is ty c z n e '1.

To pow iedzia ł  m łody  pe łen  enorgji  obło 
pak z p rzesz łośc ią  i p ew nym  d o ro b k iem  „ko 
m n n is iy c z n y m 1', klóryy^w ciągu k i lku  mie 
sięcy byl w- Rosji sowieckiej,  d o k ą d  poszedł 
szukać  lep.sz.ycb w a ru n k ó w  życia.

444 m a c k a c h  j  a c z e j k i .

Maszczyk był uczniem. Miał lat 18-cie, 
Na te ren ie  szkoty is tn ia ła  jaozejkn k o m u n i ­
styczna.  W p ad ł  w- jej macki .

W p oczą tku  ro k u  1032 Maszczyk bierze  
już u d z ia ł  w z a k o n sp iro w a n y c h  zeb ran iach  
w ta jeinniczgmycli kom  unisto  w

UCIECZKA ZAGRANICĘ.

447 p a rę  m iesięcy  późn ie j  Maszczyk, p o ­
rw an y  potęgą  e k sp e ry m en tu  kom n n is ly cz  
nego w Mosji sowieckiej,  po rzuca  s ta ry  „ b u r  
ż-uazyjny i b a n k r u tu j ą c y  id eo w o 1' św ia t  i 
p rzechodzi  g ran icę  sow iecką  w- towarzystw  ;r 
kolegi. Sowiety przhęjoh' go z o tw a r te m i  m  
m ionam i w ys łucha ły  jego o p o w ia d ań  o za 
pale  i chęci prar,y i osadziły  na  6 tygodni 
w- więzien iu  w Zastawili.  N astępnie  wysłali 
go do Mińska, gdzie p rzeby ł  w- G. P. U. 16 
dni. Przez  cały  len okres  czasu  b a d a n o  go, 
w ypró b o w y w au o .  44^1-p^zcie p rzy ję to  go ofi 
r j a ln ie  do k a d r  roboczych  ZSSR i wysłano  
ilo obozu p racy  w .Surowic na  b u d o w ę  dróg 
\V oliozic tym  p raco w a ło  przesz ło  4 tysiące  
osób.

JO-ClOcODZINNY DZ1EN IM5ACY.

447 do iu  lfi m a ja  1932 ro k u  Maszczyka 
oraz  1106 ,.udarn-Ą»cli-- robo ln il  ów wysłam . 
ilo Piorw-onralska. ' l i i  Maszczyk zażywał 
pełnej  w o ln o śc i . -N a  liście płacy m ia l  pensję  
m iesięczną w w ysokośc i  120 rubli.  O lrzy n n  
wał na  rękę  około 65 rubli.  Mógł za nie ku 
pić ilkjoło 0 k i lo g ram ó w  ehlobn w wotnyrri 
i iandlu. Na k a r lk ę  w y d a w a n o  b. m ałe  p o r ­
cje. Dzień p racy  liczył 10 godzin. M-aszczyk 
g łodował i m arz y ł  o P o l  ice. 4\'kró,!ae nada  
rzyłn się spnsobi>ość. Z o h n /u  s biegło 590 
ro b a tn ik ó w ,  a z n im i nasz  b o h a te r ,  .trzęsą 
u c iek in ie rów  poszła w Góry l ra lsk ic .  część 
ilalej w ślepy sybery jsk ie ,  a Maszczyk p«- 
guał na  zachód  ku  Polsce- dawni bezdom  
nego — brodiage;'1 i szczęśliwie d o ta r ł  do 
graniaty.

T EM PE R A M E N T  I MŁODOŚĆ.
Przed  Sąd m ' łaszczy l i  w-\ rzekł .się k )  

n iun izm n. f> * a 1 jeljó, zezna jący  w c b a ra k te  
rze św iadka  schiirakleryzowiil  a lm osfe rę ,  w 
k tó re j  wychowy ,vał się o skarżony .  Mołtiayźni 
w rodz in ie  Maszczyków są z p rz ek o n a ń  so ­
c ja l is tam i .  Dobro Pol-ski leży im Tia sercu — 
są p a tr jo tam i .  Z yg m u n t  Maszczyk m ia ł  d o ­
s tęp  do w szys tk ich  pism i k siążek  o trej.-i 
socjal is tyczni  j. -Zbyt wcześnie, może, z.c 
względu na  wiek, zaczą ł  „b adać  soc ia l iz ln '1: 
t em p e ra m en t  pon iósł  go i w- konsekw encj i  
zboczył za b a rd zo  n a  lewo. Brat zapewni!

Sąd, że Zygm unt  M , rozum ie  teraz  sw ój 
b łąd  i nigdy lńe popełn i  głupstw-a.

O BUSTRONNE ZAD O W O LE N IE .
P r o k u r a to r  P io t ro w sk i  o sk a rża ł  wpraw ­

dzie Ma^zcziyka i jn b s i ł  o w y m ierzen ie  ka ry  
wogóle, j iozostawił jednakże  do rpzs trzyg  
uięoia su m ien io m  sędziów ' je j  wysokość ,  do 
dajłic, że m oże  ona  być n a jw y ższa  luli na j  
niższa  z zaslosow-aniem na jw y ższe j  łaski.

Sąd skaza ł  M aszczyka  na 2 la ta  w ięzie­
nia i zawiesił  w y k o n a n ie  tej  k a ry  n a  5 lat. 
Od w y ro k u  tego nik'- nic ape lu je :  s t ro n y  sn 
zadowolone . (w)

Awantura rekrucka na Sofjanikach.
W cz o ra j  w dz ień  na  ulicę S n f jan ą  z a j e ­

ch a ło  Im pięciu d o ro ż k ac h  około  dw udz ies tu  
r e k ru tó w ,  k tó rzy  z p a s ją  o d ruzu  „wzięli  sic 
do  ro b o ty '1. Zaczęli n a p as to w ać  p r z e c h o d ­
n iów, bil kobiety  i g rozić  zdem olow an iem  
wszystk ich  h a ró w ,  w k tóro  dz ie ln ica  Nofjaua 
obfi tu je .

W krń tho  na  „p lae  b o j u 1' p rzyhy ł  g r a n a ­
towy oddz ia ł  policji,  kbóra w ezw ała  aw-ai. 
h m i i k ó w  do  u sp o k o je n ia  się.

Nie odniosło  to sk u tk u ,  r e k ru c i  zaczęli 
s taw iać  opór ,  wobec  czego p o l ic janc i  z m u ­
szeni byli z rob ić  u ży tek  z g u m o w y ch  lasek* 

A w an tu rn icy  wów czas  rzuc i l i  się d o  u- 
cicczki u licą  M iłosterną ,  a  s t a m tą d  na  Baksz  
tę. T u ta j  je d n a k  p a ru  in n y ch  p o s t e r u n k o ­
wych  zas tąp iło  im  drogę. Galą g ro m ad ę  z a ­
pędzono  do b ra m y  szp i ta la  Sawicz,  dokąd  
przy b y ła  w k ró tce  ż a u d a r m e r ja ,  k tó ra  od- 
i sk o r io w a ła  r e k ru tó w  do koszar.  (C)

0d ? s s @ j a  >00 z ł .
M ieszkanka  in-ka Sk ie rn iw iee  M a r ja  K u ’- 

n a to w sk a  podczas  p o b y tu  w W iln ie  dn, 3 
b. m. zgubiłu to rebkę ,  z zaw a r to śc ią  60 doi. 
w złocic,  146 z ło tych  i in nych  d ro b n y c h  
rzeczy, łączne j  w a r t .  700 zł.

Obecnie  us ta lo n o ,  żc to reb k ę  tę znalaz ł  
E d w a rd  Z m itrow icz  (R a d u ń sk a  50), k tó ry  
o d d a ł  j ą  P io tro w i  Z m itrow tczow i,  m ie sz k a ń ­
cowi zaść. P ru tk i ,  gm iny  ru d o m iń sk ie j .

P i o t r  Zm itrow icz  z a w a r to ść  to reb k i  p r z e ­
właszczy! sobie, a  sa m ą  to reb k ę  zw róci ł  Eii 
wardow-l Z m itrow ieżow i,  k tó ry  d o s ta rczy ł  j* 
d o  W ydz.  Śicdrzego.

P io t r  Z m itrow icz  w y ję te  z to reb k i  M arj i  
K u rn a to w sk ie j  p ien iądze  zgubił  n a  weselu  
we wsi Snlenik i ,  gm. ru d o m iń sk ie j .  Zgubione  
p ien iąd ze  zn a laz ł  Józe f  Z ielenkicwiez,  k tó ry  
część go tów ki przep ił ,  zaś  n a  resztę  kupif  
w W iln ie  u b ra n ie ,  bieliznę, o buw ie  o ra z  róż  
n.e m a i  -r jały.

Po  w y ja śn ien iu  całe j  sp ra w y  Zm itrowi-  
ezów P io t r a  i E d w a rd a ,  j a k  ró w n ież  Józefa  
Z ie lenk iew icza  z a t rzy m a n o .  U b ran ie ,  b ie l iz ­
nę  i obuw ie ,  n a b y te  p rzez  Z ie lenkiew ieza  za 
p ien iądze  M ar j i  K u rn a to w sk ie j ,  z ak w e s t io ­
now ano .

<BanPRra8mMttwi

2 ł-lcfma loti i iczka angie lska  Jo a u  Mcakin 
h o lo w a n a  przez n iem ieck i  jednopłatowiec,  
p rzelec ia ła  z D o rm s ta a tu  via B rukse l  do 
Londynu .

Na zdjęciu  sz; bowiec dz ie lnej  lotniczUi 
n a  chwilę  p izd  l ąd o w an iem  na  lotnisKU w 
11 es ton. 44 ow alu  Jo a u  Meald u rad o w an a  
sw oim  sukcesem.

Z n i i k f  teatralne dla  c zy te ln ik ó w

N O W E J  
WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK
W ilno, ul. Jagiellońska 16. 171 • 9*

O s t a t n i e  n o w o ś c i .

Warunl c i  p r z y s t ę p n e .

Crvn naśladowania
W ileńsk i  4Vojewódzki Kom ite t  Obyw atel  

ski p o m ocy  ludnośc i,  d o tkn ię te j  k lęską  nic 
u ro d za ju ,  k o m u n ii  uje:

P rz y k ład  godny .naś ladow ania :  Kasa Po- 
życzkowa Stow arzyszen ia  U rzędn ików  Sk.u 
b ow yeh  z wtasnyi-li fu n d u szó w  w płac i ła  na 
cele Kom itetu  Obyw ate lsk iego  p om ocy  lu d ­
ności, d o tk n ię te j  k lęską  n ieu ro d z a ju ,  100 zł

15-lede P C K.
44T d n iach  od 5 do  10 w rześn ia  odbędą 

się wielk ie  im prezy  wT W iln ie  i na  jn-owin- 
eji, u rz ą d z o n e  przez  Polski  Czerwony 
Krzyż, k tó ry  w tym m ies iącu  obchodzi 15 
łecie swego is tn ienia.  Nr^zależnie od tego 
p ro jek tu je  się z o rg an izo w an ie  ru c h o m e j  wn 
s tawy z 15-letniego d o ro b k u  1’. C. K i jego 
pozy tyw nej  dz ia ła lnośe j  w okres ie  dz ia łań  
w o jen n y ch  i j iokoju.

ReVru<rl pr^ybyw ała..
4\f c iągu d n ia  w czora jszego  do 4Vilua i 

N.-44Tilejki przvl>yfy grupy  re k ru tó w  z cati | 
Polski.  44' zwirizku z tem  n a  stacjacl! k o le jo ­
wych łączn ie  z W ilnem  pełniły służbę p i  
gotowia  w o jsk o w ć  z k a rab in a m i ,  k tó re  m ia ­
ły z ad an ie  czuw ać  nad z a c h o w a n ie m /.<spo­
ko ju  pulil ieznego i n iedopuszczen iem  da 
aw an tu r .

Ochprki contra żw isr^ vńskl
Na dzis ie jszej  w o k an d z ie  Sądu A p e lacy j­

nego w 447ilnie f ig u ru je  sp raw a  S tan is ław a  
Ochockiego, 44'. G órn isiewicza  i II- Kassya- 
i.ow-icza, skazanyc li  przez  Sąd O kręgow y na 
karę,  a resz tu  za zn ies ław ien ie  posła  na  Sejm 
/. ra m ien ia  s t ro n n ic tw a  n a ro d o w eg o  w 4Vi[- 
nie p. A lek san d ra  Z w ierzyńsk iego  R o z p ra ­
wie będzie  p rzew odn iczy ł  prezes Sądu Ant? 
laey jnego  p. 44'y.szyiisl;i. («■>

Giełda sbt ż"toD- to va,owa  
i  I n i d i r s k a  w  W  J n l e

* «  z dn ia  13 kw ie tn ia  1934 r 
Za 100 kg. p a ry te t  W ilno.

Ceny t ranzakoyjne :  Zyto I st. 14.75, II st. 
14 —  14,45. Jęczm ień na  kaszę zb ierany  14,85
— 15,85. M ąka pszenna 4-0000 A Ju-ks. 33,7a. 
Mąka żytn ia  .55 proc. 24, 65 proc. —  20, r a ­
zowa 17,50 —  18.

Ceny o r jon tacy jne :  P.szenica zb ierana  19
—  21. "Owies st. 14,00 —  14,2-5,-owies zadekz- 
czony 13 —  13,26. Mąka pszenna  4-0000 A 
luks. 33,75 —  J(,5,ti0. Mąka żytn ia  sitkow i 
16 —  17.50.

Otręby, kasze i inne  a r ty k u h  —  bez 
zmian

L en  — równ-ież bez zmian.
Ogólny obró t  500 tonn.
1 ( ' ’* ".ó-WS,:

Ceny nabiału i fa| w Wilnie
Związek Spółdzielni Mleczarskich i Ja j-  

czorskich w 4Vilnie n o to w a ł  13 b. m. nastą- 
j ują'ce ceny n ab iak i  i jaj .

MASŁO za 1 kg. w yborow e  w h u rc ie  zł. 
2.50. w de ta lu  3., s tołowe — w hurc ie  zl 
2,30. w detalu zł. 2.80, -solone w hurcie1 zl. 
2.40, w de ta lu  zł. 2.))0.

SERY za 1 kg : now ogródzki  w burc ie  zt, 
2 20, w (lełalu 2.60: Icohicki w hurc ie  zł. 1.90. 
w detalu zl. 2.20, litewski w h u rc ie  zł. 1 70. 
w dolalu zł. 2.

JAJA; Nr. 1 za kopę zł. 44.20, za sztuk' 
gi. 8, nr.  —  za kopę zł, 3.60. za sz tukę gr. 
7, nr.  3 za kopę kł. 3.30, za sztukę gr. 6.

O f i a r y .

P. ił. B. na  n a jb ie d n ie js ze  dzieci 44'ilna 
5 zł.

Nabożeństwo za tiusię
Aat»ma S«iWnrc«yńSKie;ga.

W  dniu 13 b. m. w Kościele św. 
.Michała 4v Wiltiie odpritwione zosta­
ło nabożeństw-o żałobne za duszę ś. p. 
Adama Skwarca/yńskiego z inicjatywy 
Rady Okręgowej Straży Przedniej. W  
nabożeństwie wziął udział b ra t  Z m ar­
łego gen. Skwarczyński D-ca 1 dy­
wizji p iechoty leg jomnY, Kek lor I Sik 
1) Minister Staniewicz wicewojewoda 
Jankowski. Kura tor Okręgu Szkolne­
go Szelągow.ski. S tarosta Grodzki Ko­
walski, płk. Pełczyński, płk. Rieslek 
oraz wielu innych przedsla4vicieb 
władz, a ponadlo  w nabożeństwie 
wzięli udział przedstawiciele orgaiti- 
tacyj, b. wojskowych, społecznych i 
liczne delegacje młodzieży szkolne;.

Przygot&wsnia do 15>ej 
rocznicy wyzwGienra Witna.

W czoraj wieczorc-m w gabinecie 
jirezytlcnia nuasta  odliyło się posie­
dzenie Komileiu Wykonawczego ob 
cliodu 15-ej rocznicy v.y/4voienia Wil 
n-t. >ła posiedzeniu ustalony zost ti 
p rogram  święta.

Na uroczystości i t .  jak się d o w ia ­
dujem y przybywa do W i l n a  gene­
ra ł Rydz-Śniigły,

Zjazd Związku Muzeów 
w Wilnie.

Związek MuzeÓ4v 4v Polsce ewoiu 
je w Wilnie Doroczny Zjazd Delegti 
lów wchodzących w skład Zw ązku 
Muzeów-.

Zjazd odbędzie się prawdopodol)- 
uie około 20 czervhć*' r. b .-Po zak o ń ­
czonym zjeździć delegaci mrrjtj sic 
udać, do Grodna celem zwdedzema 
lamtejszego m uzeum  i obejrzenia wy 
kopalisk na  górze Zamkow-ej.

• Na powTyższem zje ździe Wilno bę 
dzie reprezentow ane przez p rz ed s ta ­
wicieli: Muzeum Archeologicznego
L niw-ersytetu Stefana Batorego. Mu­
zeum Etnograficznego Uniw-. St. Ba 
torego, Nhizeum Tow. Naukowego W :  
łebskiego i Muzeum Białoruskiego 
T - w a  Naukowego. (f!.

Ćwiczenia oficerów i pod­
chorążych rezerwy.

iKom endant  P  K. U. 44'ilno - Miasto po 
d a je  do w iadom ości ,  że w r. 1934 zostaną  
p o w o łan i  do ćwiczeń w r o z e r w i j  n a s tęp u ją  
ca roczn ik i  o f ice rów  i p odchorążych .

I. n a  6-tygocIniowc:
O ficerow ie  reze rw y
:i| wszyscy, k tó rzy ,  będąc  pow ołan i  na 

ćw iczen ia  w 1936 r, tychża  nic odbyli,  
li) p ro m o cj i  1932 —  w a c ro n au ty ce ,
c)t z ro czn ik ó w  1905 —  w aeronaulycie 
1904 —  (k w y ją tk iem  san i ta rA
1902 — w ka w ale r j i ,  artZ.lerji, acron-ui- 

tycc, sap e ra c h  i łącznośei i n iek tó rzy  z p ie ­
cho ty  (Specjalnie im ienn ie  pow ołanych) .

d) p rzen ies ien i  z innych  k o rp u só w  o f i ­
cersk ich  do sam ochodów , tab o ró w  i u z b r o ­
jenia (z rocz. 1896, 1897 i 1898 do s a m o c h o ­
dów i u z b ro jen ia  1896 do taborów .

a) n iek tó rzy  of ice row ie  reze rw y  sł. in ten  
d e n tu ry  r. 1894 —  1902 (imiennie  specjał  
n ie  w tym  celu powok),

f) m a r y n a r k i  w ojennej .
1) z n o w o m ian o w an y c b  w  193? po d p o ru  

e-.zników rezerwy,  niepow o łanych  na  ćwi 
czen ia  w 1932 r.

2) im ienn ie  p o w o łan y ch  m  s ta rszych  rosz  
ników.

g) o f ice rów  rez.  piechoty p ro m o c j i  1931 
p rzen ies ionych  do ż a n d a rm e r j i .

hś, o f ice rów  rez.  k a w a le r j i  n ro m o cj i  1031, 
p rzen ies ionych  do ż a n d a rm e r j i .

i) n iek tó ry ch  oficerów rez.  artą-Icrji nu 
m ocji  1933 r„

j) o f ice rów  rez.  sam oehod .  p rom ocj i  1931 
r. na  1 ćwiczenie  w .samochodowych for  
m ac jach ,

k) n iek tó ry ch  of icerów  rez.  u zb ro je n ia  
p ro m o cj i  1931 r.

II. N a  4-tygodn iuw o ' ćwiczenia:
Oficerowie  rezerew y
1) 447szyktkie roczn ik i  (do ukończeń .  40 

lat) p ro m o c j i  1933 na 1 ćwiczen ie  oficer  
ukie.

a) P ro m o c ja  1931 r. (wraz z rocz. 1906 
wszyscy z w y ją tk ie m  a r ty le r i i ) ,  o ile nic 
Ukończyli 40 lat życia.^

P o d c h o rą żo w ie  
N a  6-tygodniow-e ćwiczenia:
a) wszyscy, k ló rzy  d o tychczas  n k i -odby li  

żadnego  ćwiccenia .
b). wszyscy, k tó rzy  po 1-cm ćw iczen iu  nic 

zostali  z ak w a l i f ik o w a n i  do nom in tic j i  na  
p p o r  rez..

c) w m a r y n a r c e  w o jen n e j ,  p ow ołanych  
w 1933 r. ty tko  tych. k tórzy  ćwiczeń nic od 
byli

O f icerow ie  reze rw y  i p o d ch o rążo w ie  rez. 
Iprofesor.,  docenci, nauczycie le ,  studenci 
uczn iowie  b ędą  b e z w a ru n k o w o  powołani  na 
ćwiczen ia  reze rw y  w  o k re s ie  w akacy jnym  

P o d a n ia  o m o żn o ść  odbycia  ćwiczeń w 
fo rm ac ja c h  m< m ac ierzystych  nic będą ciu­
pa! ry  wane.

\V spraw acli  o d roczen ia  te rm in u  idbv- 
eia ćwiczeń ewent.  p rzesun ięci^  t i r m j n u  
ćwiczeń  —  należy zw racać  się do dow. for- 
macj-j  m acier^ ,-s tych w te rm in ie  4 - t sg o d m o  
wy ni przed  rozpoczęciem ćwiczeń

Estuwie gośćnriś 
S f r Ł Ż & K U w y

44'ezoraj pom iędzy  godz. 19,50 n 12 b j  
wiąca w 4\’ilnie wycieczka oficerów i aka 
denrikóu  cstońskicti na c*ole z |m iko  .vnikieiu 
O. K urw ilzem  Szefem. B iu ra  Hist.,  i Tc- 
tersoo, kom eirdau lem  ha rce rs tw a  estońskiego 
zwiedziła Miejską Straż Pożarną .

44’yc ie tzce  tow arzyszy ło  b .liczm-grono 
akacteinitiów v, iicńskicii, oraz p rz ed s ta wiciele 
in s ty lu lu  It-aiia wcze-go 1 .uropy 444sciiodniej 
na czele z p. .1 urgict-l-wiczową i poi i rusz- 
kr.wskim.

Przy St raźniej,!, u d e k o ro w a n e j  f lagam i tjs- 
luńskic-iui i pok.kiemi, powilat  wycie jtę w 
im ien iu  .źarządu O kręgu  Z.yiązku S traży  O- 
iholniczycti ,  jj. dyr.  Bicrnaoki, w nuiciińi 
Straży Miejskiej j) Kom endan t  li. Rusek. — 
Orkiestra  .Oiuży odegrała  t u m u  estoński  i 
polsk i.

Nastęjmic wycieczka’ z dużem  zain tereso  
wanicm  zwiedziła wszystkie u rządzenia  S t r a ­
ży oraz  warszta ty ,  zw raca jąc  szczególną »iwa 
g>; na  p rzyrządy  i a p a ra l j  ra tum .ow e,  p rze ­
ciwgazowe, ciraz m odele  tea trów  wileńskich 
i l ab o ra to r ju m  Straży

Goście również byli  św iadkam i u rządzo­
nego w m iędzyczas ie  a la rm u ,  a nas tępnie  
b ra w u ro w y c h  ćwiczeń b o jo w se h  Straż  kto 
re były  p rzeprow adzone  z użyciem a p a ia lu w  
ra tunkow ych .

Na zakończenie  Zastępca K om en d an ta  
Szwed w k ró tk iąm  p rzem ów ien iu  s t rażack iem  
zapewnił goły i o v , 'e lk u j  sym palj i  strażacl 
wa wileńskiego do k ra ju  Estów, oraz pri.s?i
0 przcsłnnie  współkolegom  po toporze  w Es 
Tonji pozdrow ien ia  s trażackiego —  wzniósł 
okrzyk za p rzy jaźń  Po lsko  —  E stońską ,  za 
pom yślność  m iłych gości oraz. całego N a r o ­
du Lslońs-kiego. Na co wzruszonym  głosem 
o p o w i e d z i a ł  p. płk. Kurwitz, dz ięku jąc  za 
miłe i serdeczne nrzyjęcie, wyraził  uznan ie  
dla spraw ności  S traży  44’ileńskiej,  oraz  
wzniósł okrzyk  za pom yślność  S trażactwu
1 oałogej N arodu  Polskiego —  „Elagu  Polog 
ne", a wszyscy wycieczkowicze serdecznie 
dz iękowali  s t ra ża k o m  przy odejściu.

S lrażactw o Ochotnicze  reprezen towali  po 
za ilkr, B iernack im  ’pp. łnsjroktor Er. P ian  

ko, Ks M arkow ski.  Z as tępca  Nacze ln ika  R e ­
jonowego mjr. Bona-siewicz, Naczelnik Ii-go 
Oddziału kpt. 447ojewódzki,  4’ Oddziału  p 
B ojarow ski ,  4'1I Oddziału  r lm . H crm anow .cz  
i mu.

R A D i  U
W ILNO.

SOBOTA, dn ia  14 k w i j m i a  1934 roku
700: Czas. G im nas tyka .  M uzyka. Dzicn 

por. Muzyka. C hw ilka  gospod. dom ow . 11.40. 
P rzeg ląd  prasy .  11.50: U twory Greczaninow u 
(płyty). 11.57: Czas. 12.05; Koncert .  12.39: 
Kom. m eteo r.  12.33: Koncert .  12.55: Dzi">: 
p o ł . '15 .00 :  P ro g ra m  dzienny.  15.05: 4Viad. 
eksport,  i g iełda roln.  1:5.20: „P o  wizycie 
m ik ro fo n u  w Dom u Noclegowym  dla ko 
b ie t11 pogad. 15.30: M uzęka  żydow ska  (pły­
ty).. 15.40: Audycja  dla c h o ry ch :  1) P o g a ­
d an k a ,  3|| Muzjyka. 16.20: „44 i? lkanoc  4\7il- 
n ian in a  w K o p e n h ad z e 1- felj.  wygł.  4Yit»dd 
Hulewicz. 16.35: Recital  śp iewaczy. 1655: 
Trio  k a m e ra ln e .  17.30: Odczyt dla m a h i r z y  
stów. 17.50. R eportaż .  18.10: Muzyka ra d o s  
na  (ptyty*IY’STowo w s tęp n e  S tan is ław a  44’ę c- 
ławskiego. 18.50: P ro g ra m  na n iedzielę  i ro z ­
m aitośc i.  19.0(J: T y g o d n ik  l itewski .  19.15. 
„P rzeg ląd  p ra sy  roln.  k ra j  i z ag ra ń  11 19.2ś- 
K w ad ran s  poetycki .  19.40; Sport.  1943: 4Vil. 
kom. sport .  19 47: Dzicn. ryiecz. 20.00: .M yśli  
w y b ra n e '1. 20.02: Koncert .  21.00: K oncert
chop inow sk i .  21.30: Sk rz y n k a  techn iczna .  
21.45 : 447esoła  a u d y c ja  22.15: R e tra n sm is je  
s tacyj zag ran icznych .  23.00 Kom. m eteor.  
53.05: M uzyka taneczna .

NOWINKI *feAfti®WŁ
M IKROFON W IL E Ń S K I NA USŁUGACH 

SPOŁECZNYCH.
O tem ja k  donios łe  znaczen ie  m a ją  n ie ­

k tó re  r e p o r ta że  ra d jo w e  n a d a w a n e  7 cyklu  
t.z. w ęd ró w ek  m ik ro fo n u ,  p r z e k o n a ją  się 
ra d jo s łu ch acze  z p o g ad an k i  p. M K ró le w ­
skiej.  k tó ra  w sobotę  o godz. 15.20 om ówi 
wynik i  r e p o r ta ż u  ra d jo w eg o  z D om u Nocle­
gowego kobi. t. R e p o r ta ż  ten  zw rócił  uw agę  
spo łeczeńs tw a w ileńsk iego  na  p a lące  p o t r z e ­
by  tej insty tuc j i ,  dzięki czem u n ap łynę ły  
liczne d a lk i  i o f ia ry  na  tell cel.

N-ijnowszy STtrt.

D sta tn .ą  pns ją  b o g a ty ch  m iesz k ań c ó w  
eleg .m ckie j  T a n ta  Cata l ina  Is land  w Kall- 
f o n  ,i są  s i / ś c ig i  —  krabów .

iNa zd jęc iu :  m a ły  ba ro n  S t r a w n  w y p ro  
w a d z a  swego u lu b ień ca  n a  p o ra n n y  sp a c e r
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Ciśnienie  769 
T e m p e r a tu r a  ś re d n ia  +  3 
T e m p e r a tu r a  n a jw y ższa  +  7 
T e m p e r a tu r a  n a jn iż sza  —  2 
O pad  —
W ia t r  p ó łn o cn o -zach o d n i  
T e n d e n c ja :  w zros t  
Uwagi dość  pogodn ie

P rz e w id y w an y  p rzeb ieg  pogody w d u iu  14 
k w ie tn ia  w ed iug  PIM .

Śląsk, Podha le ,  T a t ry  i M ałopolska  W sc h  
nao g ó ł  dość  pogodnie,  r a n o  m glisto ,  w  g o ­
d z in a ch  p o łu d n io w y ch  p rze jśc io w y  w zrost  
z a c h m u rz e n ia  z lekką  sk ło n n o śc ią  do  burz .  
Ciepło. N ap rzó d  s łabe  w ia t ry  p o łu d n io w o  
w schodn ie ,  p o tem  m ie jscowe.

P o z o s ta ł ’  dz ie ln ice:  Po g o d a  słoneczna  i 
ciepło, n a d  r a n e m  lek k ie  p rzy m ro zk i .  U m iar  
k o w a n e  w ia try  z k ie r u n k ó w  w schodnich ,

D Y Ż i  R Y  A P T E K .
Dziś “v nocv  d y ż u ru ją  n a s tęp u jąc e  ap tek i:  

Pa k a  —  A n to k o isk a  54, S iek ie rżyńsk iego  — 
Narzecze 20, Sokołow skiego  —  r. T y zen h au -  
ł 0wskie„' i Nowego Świata,  Szau tyra  — ul 
ł eg jo n o w a ,  Z as law śk iego  —  „P o d  gołębiem'' 
— N ow og ró d zk a  89 Z a jączkow sk iego  — ’-Vi 
to łdow n 20

O raz  F i lem o n o w icza  — W ie lk a  29, Cfcrńś 
c iekłego —  O s tro b ra m sk a  25, Chomiczew- 
zktego — W  P o h u la n k a  25, M iejska —  W i- 
W lle ń sk a  25.

A D M I M S T I !  A C  Y J  N A
—  W o jew ó d zk i P raco w n iczy  K o m ite t Po  

życzk i N a ro d o w e j w W iln ie  —  ul. Św. Annv 
2 m. 2, tel. 17-50 —  p r z y p o m in a  ko legom  
p ra c o w n ik o m  u m y sło w y m , iż w d n iu  16 b. 
m. u p ły w a  te rm in  zg łaszan ia  się o df .plomy 
indywi iu a ln e  P o ż y c zk i  N a ro d o w e j.  P o  tym  
te rm in ie  żad n e  zgłoszenia  p rz y jm o w a n e  nie 
będą

MIEJSKA
— L o m b a rd y  ro b ią  in teresy .  Z apew ne 

nigdy  tak  n ie  by ły  o b legane  lo m b a rd y  w i ­
leńsk ie  j a k  w c iągu  kw ie tn ia  P rzed  o k ien ­
kam i g ro m ad z ą  się t łum y  publ icznośc i  n io ­
sąc sw o je  o s ta tn ie  cenn ie jsze  p rz ed m io ty  dla 
zas taw u  celem o t r z y m a n ia  pożyczki.

Zak*ady z as taw n icze  n ieź le  w W iln ie  p r o ­
sp e ru ją  na  b iedoc ie  ludzkie j.

W zro st ek sm isy j m ie szk an io w y ch  w 
W iln ie. Na sk u tek  up łyn ięc ia  te rm in u  och ro  
a y  ek sm isy jn e j  d la  m ie sz k ań  m alo izbow ycb  
w c iągu  k w ie tn ia  na  te ren ie  W iln a  zw ięk ­
szyła się o g ro m n ie  ilość eksm isy j.  D zienn ie  
e k sm i tu je  się  od  5 do  10 rodz in  p rzew ażn ie  
b e zrobo tnych .

W  zw iąz k u  z tern ilość p e te n ló w  w w y ­
dzia le  op iek i  spo łecznej  b a rd z o  pow ażn ie  
wzrosła. Z a rz ąd  m ia s ta  p rzy ch o d z i  w  więk 
szóści w y p a d k ó w  z po m o cą  e k s m i t o w a n i u ,  
ud z ie la jąc  im zas iłków  na  w ż n a ję c ie  miesz 
kan ia .

S P R A W Y  S Z K O L N E
Do szk ó ł m a p rzy b y ć  o k o ło  3604) dzieci. 

Pod ług  p ro w iz o ry c z n ie  d o k o n a n y c h  obliczeń 
z n o w y m  ro k iem  szko lnym  p rzy b ęd z ie  _ d ) 
szku t  oko ło  3000 dzieci.

W O J S K O W A .

—  O sta tn ie  d o d a tk o w e  p o sied zen ie  Ko­
m is ji P o b o ro w ej. Na dzień 18 Om. wy znacz o 
■o o s ta tn ie  p rz ed  p o b o re m  ro czn ik a  1913-go 
posiedzen ie  d o d a tk o w e j  Kom isj i  P o b o ro w e j .  
O bow iązek  s ta w ien n ic tw a  ro zc iąg a  się na 
w szys tk ich  m ężczyzn, k tó rz y  do ty ch czas  nie 
u reg u lo w al i  swego s to su n k u  do w o jsk a  Ku 
m is ja  u rzęd o w ać  będzie  w lo k a lu  p rzy  ul. 
B a zy l jań sk ie j  2

GOSPODARCZA
— Ściągan ie  zaieglośel p o d a tk o w y ch .  W i 

Ieńska Izba  S k a rb o w a  o t rzy m a ła  okóln ik ,  
reg u lu jący  sp raw ę  śc iągan ia  zaległości p o ­
da tk o w y ch .  Z w ró c o n o  uwagę,  że o rg a n a  sk a r  
bo w e  ze spe c ja ln ą  in ten sy w n o śc ią  śc iąga ją  
wszelkie  zaległe  na leżnośc i  z ty tu łu  p o d a t ­
kó w  p a ń s tw o w y ch ,  o d nosząc  się ze znaczn ie  
m n ie jszą  e n erg ją  do  p o d a tk ó w  k o m u n a!  
■ych. n a leżnośc i  n a  rzecz U bezp iecza ln i  Spo 
łeczne i  i t. p. W s k u te k  tak iego  s ta n u  rzeczy 
in s ty tu c je  te  u s k a r ż a j ą  się na n ik łe  w pływ y 
i in te rw e n jo w a ły  n a w e t  w tej  sp raw ie  w M 
a is te r s tw ie  Ska rbu .  O becn ie  w y d a n y  przez  
M in is te rs tw o  okó ln ik  po leca  zwiększyć  in- 
I rnayw ność  p rz y  śc iągan iu  w szys tk ich  tego 
ro d z a ju  na leżności  bez o s łab ien ia  jed n a k  
tem p a  p rzy  śc iąg an iu  p o d a tk ó w  p a ń s tw o ­
wych.

O k ó ln ik  pow yższy  z a p o w ia d a  więc w zm u 
żenie się ś r u t y  e gzekucy jne j  w s to su n k u  do 
zaległości  p o d a tk ó w  k o m u n a ln y c h  i wszel 
k ich  in n y c h  należności .

Z E  Z W I Ą Z K Ó W  T S T O W  A R Z Y S Z E Ń
—  J u t r o  d n ia  15 kśwletnla o godz. 15.30 

odbedzie  się d o ro czn e  W a ln e  Z grom adzen ie  
S to w a rz y sze n ia  K u p có w  i P rzem y s ło w có w  
( h rzesc i j . in  w W iln ie  w lo k a lu  Szkoły  l ia n  
•iłowej M ęskiej p rz y  ul. B iskup ie j  4.

— Nowe w ładze  1 OP1*. Odbyło  się  D o ­
roczne W a ln e  Z eb ran ie  de legatów  lo k a ln y c h  
kół L O PP . na  te ren ie  W ilna ,  na  k tó re m  d o ­
k o n a n o  w yboru  n o w eg o  z a rz ąd u  Obw odu

tie jsk iego L O PP . w sk ładzie  n a s tę p u ją c y m :  
Prezes —  S ta ro s ta  Grodzki  K ow alsk i  (pow­
tórnie) ,  cz łonkow ie :  w iceprezes  Sąd u  O krę  
gowego Pluc ińsk i ,  nacze ln ik  Szczęsny, płk. 
Błocki, rad ca  B ohdanow icz ,  insp. Izydar-  
ezyk, insp. S ta rośc iak .  dyr.  W r o ń sk i ,  p. Tu 
auszk iew icz  p. P o d z iu n as  i z u rz ę d u  Prezes  
Z arząd u  Kota Miejskiego L O P P ;  j a k o  za­
stępcy w y b ran i  zosta l i :  pp. m jr .  Ossowski  i 
p. K ondra tow icz .

Do Kom isj i  R ew izy jne j  weszli  pp.:  W ie  
s taw  Cywiński ,  A ugus tyn  K o rzo n  i M aksy­
m il ian  Rok.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Gi< Ida Z b o żo w o -T o w aru w a  i L n la rsk a

w W iln ie  n in ie jsz em  p o d a je  do  w iadomości ,  
iż n a  p o d s taw ie  u c h w a ły  R ady Giełdowej z 
dnia  15 m a rc a  r. b. o raz  na  zasadz ie  § 1) 
s ta tu tu  Giełdy, zw o łu je  się na  dzień 29 kw ie t  
n ia  r. b. (niedziela) o godz. 3-ej p o p o łu d n iu  
w lo k a lu  Giełdy p rzy  ul. Mickiewicza 32 zwy 
cza jne  Ogólne Z grom adzen ie  członków.

Na p o rz ą d k u  d z ien n y m  m  in. w y b o ry  
władz giełdy.

L is ty  w yb o rcze  z łożone są w b iu rz e  G id  
dy oa  3 k w ie tn ia  1934. Termin rek la m a c j i  
up ływ a  z d n ie m  18 kw ie tn ia  1934 r. (§ 41 
s ta tu tu).

Je d n o c ze śn ie  Giełda p o d a je  do  w iado  
mości,  iż zgodnie  z § 29 s ta tu tu ,  w niosk i  
członków Giełdy na p o rząd ek  o b ra d  ogól 
nego "zgromadzenia  w inny  b y ć  z łożone  na  
piśmie n ie  późn ie j  ja k  na  7 dn i  p rzed  d n iem  
og. zg rom adzen ia .

W ra z ić  n iedo jśc ia  do  sk u tk u  Ogólnego 
Z grom adzen ia  z p o w o d u  b r a k u  ą u o r u m ,  d ru  
gie Og. Z grom adzen ie  o d będzie  się w tymże 
dn iu  i w tym że  lo k a lu  o godz. 4 pp. Będzie 
ono p ra w o m o cn e  do  pow zięc ia  u c h w a ł  bez 
względu na  ilość obecnych .  (§ 33 sta tu tu )

RÓŻNE
—  Naokoło  św ia ta  W  dn iu  13 k w ie tn ia  

1934 r. odw iedził  n a sz ą  re d ak c ję  p. W ła d y s  
law  Paw los ,  cz łonek  „K lubu  Młodzieży P o l ­
skie j  im. Mai sz P i ł su d sk ie g o 1' w Sosnowcu 
Od dw ó ch  la t  już  p o d tó ż u je  oij r o j r e re m  na  
około  św ia ta .  P o  zw iedzeniu  C zechosłow acja  
R um unji ,  W ę g ró w  i Po lsk i  u d a je  się obec 
nie do Rosji Sowieckiej.

TEA T R  1 M U Z Y K A
—  T e a tr  M uzyczny  „ L u tn ia -1. Dzisiejsza 

p re in je ru . —  W ystęp y  Olgi Szum sk ie j .  Dzi­
sie jsza  p re m jc ra  św ie t lne j  o pe re tk i  , M anew ­
ry jes ienne  E K a lm an a  — z a p o w ia d a  się 
nadzw ycza j  in te resu jąco .  P rze p ię k n e  melo- 
dje z n a k o m i ta  o b sa d a  ró l  oraz  w y s tę p y  z n a ­
kom ite j  śp iew aczk i  Olgi Szum sk ie j  tw orzą  
całość a r ty s ty c z n ą  i godną  w idzenia.  Z a in te ­
re so w an ie  p r e m je r ą  wielkie. Zniżki w a żn ; .  
Akadem icy  k o rz y s ta ją  z ulg b i le tow ych .

—  T ea tr 'M ie jsk i P o h u la n k a . Dziś,  sobo ta  
14 k w ie tn ia  o godz. 8-ej w. T e a t r  P o h u la n k a  
d a je  d o sk o n a lą  k o m ed ję  sa ty ry c z n ą  Anlo 
niego S łon im sk iego  p. t. „ R o d z in a 1'. W  sz tu ­
ce tej  a u to r  po ru sza ,  w sposób b a rd z o  dow  
cipny, k w es t ję  „ r a s iz m u 11, k tó rą  p a s jo n u ją  
się dz is ia j  N iem cy h i tle row skie ,  a  k tó ra  i w 
Polsce  -wywołała pew-ne echa  w opin j i  publicz  
nej.

Ju t ro ,  n iedz ie la  o godz. 8-ej „ R o d z i n a 1.
— T ea tr -K in o  „C o llo sscn m 14 —  w yświet la  

dziś 14.IV sensacyjny- film  ..Klub dżenteliTu 
nó w  Na scenie  skecz z r e p e r a tu a n i  „Na 
ćw iczen iach  ‘.

—  A u dyeja  P o lsk iego  T o w a rz y stw a  M u­
zyki W sp ó łczesn e j. W  niedzielę  15 k w ie tn - i
0 godz. 9.50 w lo k a lu  Z w iązku  L ite ra tó w  
przy  ul. O s tro b ra m sk ie j  9 odbędzie  się a u ­
dycja ,  pośw ięcona  u tw o ro m  Z y g m u n ta  My 
Helskiego, T a d e u sz a  Szeligowskiego, P io t ra  
Pe rk o w sk ieg o  i E rn e s ta  Blocha. W, a udycj i  
udz ia ł  b io rą :  p. J a n in a  P ła w sk a  (śpiew'., 
k w a r te t  im. M ieczysława K ar ło w icza  i Al­
be r t  K a tz  (wiolonczela) .  Na c iek aw ą  lę a u ­
dycję  to w a rzy s tw o  zap ra sz a  w szy s tk ich  m i ­
łośn ików  m uzyk i .

Jegomość w czerwone] 
sutanie Nwestował dla siebie

W c z o ra j  na  ulicy W ie lk ie j  po  p o łudn iu  
zw raca ł  na  s ieb ie  ogo lną  uwagę  jak iś  d z iw ­
nie. u b r a n y  jegom ość ,  k rą żą cy  po sk lepach
1 m ie sz k a n ia c h  ze sk a rb o n k a  w ręku. O sob­
n ik  ten m ia ł  d łu g ie  włosy  i b y l  u b ra n y  w 
cze rw o n ą  sutanę.

—  Kto to, k s iąd z  czy b a t iu sz k a ?  —  pa 
daty  p y ta n ia  u  p rzech o d n ió w .

W -ęszc ie  za in te re so w a ł  sie o ryg ina lnym  
człowiekiem  w y w ia d o w c a  polic ji.

—  Kim jes te śc ie?  —  zap y ta ł  u n ie z n a jo ­
mego

—  Je s te m  d u c h o w n y m .  —  b rz m ia ła  od 
powiedź — z b ie ra m  w łaśn ie  datki,

—  A d la  kogóż  zb ie rac ie?
Człowiek w cze rw o n e j  su tan ie  naraeh-  

n ic  n ie  odp o w ied z ia ł .  Z am yśli ł  się. Następni  • 
zbliżywszy u s ta  do  u c h a  w yw iadow cy,  w y ­
szeptał:

— A ja  p a n o c z k u  d la  s iebie  nie m a m  in 
nych  ś ro d k ó w  n a  u trzym an ie . . .

K w es ta to ra  sp ro w a d z o n o  do W y d z ia łu  
Śledczego. W y le g i ty m o w a ł  się ja k o  M ieczy­
s ław  G rabow sk i  z Ł om ży .  C zerw oną  sutanę 
i s k a rb o n ę  p o s ia d a  ju ż  od pięciu lat  i u l  
lego czasu  t ru d n i  się k w es ta rs tw em .  gdyż., 
nie m a  in n y ch  ś ro d k ó w  u t rzy m an ia .  (C)

S ta ran iem  Z arz ąd u  Z rzeszen ia  Grodzko- 
P o w ia tow ego  Z. P. O. K. odbyło  się w dn iu  
10 b. m. Ogólne  Z ebran ie  z re fe ra te m  p. d r  
M uraszków ny.

Zebranie ,  n a  k tó re  p rz y b y ła  duża  ilość 
członkiń ,  zaga iła  p rz ew o d n ic zą ca  p. Hil le ro  
wa, poczem dr. Murasz lcówna w sw ym  refe 
racie  o m aw ia ła  op iekę  n a d  m a tk ą  i dz iec ­
kiem.

P ie rw szą  S tacją  Opieki  n a d  m a tk ą  i dziec 
k iem w- Po lsce  "była S ta c ja  Opieki  w K ra  
kowie p r o w a d z o n a  w 1905 r. przez  dr. Bov 
Żeleńskiego. W  1925, m ie l iśm y  już  w Polsce  
100 Stacyj.  W  W iln ie  po  z ab o rcach  pozo-' 
stało 2 Stacje ,  „ K ro p la  m le k a '1 i S ta c ja  ż y ­
dow ska,  p o tem  p o w s ta ło  ich znaczn ie  więcej, 
a m iędzy  tern s tac je  sp ec ja ln e  Opieki nad  
dz ieck iem  k i ło w em  i gruź liczem. Obecnie  ;: 
pow odu k ry z y su  jes t  w W iln ie  ty lko  4 S ta ­
cje Opieki  n a d  m a tk ą  i dzieckiem. Ze ż łob­
ków  d z ien n y ch  n a  te ren ie  W iln a  m am y  ty l ­
ko  2, Ż łobek p ro w a d zo n y  przez Z. P. O. K. 
i Ż łobek żydowski.  P rzedszko l i  (czyli o ch ron  
dz iennych)  jes t  k i lka ,  4 p ro w a d zo n e  przez 
ZPOK, 1 przez  Rodzinę  P o l icy jn ą  i 2 m ie j ­
skie. \> sezonie  letn im, szereg o r g a n i z a c / j '  
p ro w a d z i  Ogródki Jo rd a n o w sk ie .  Około 40 
dzieci M ag is t ra t  pow ie rzy ł  opiece  dom owej,  
ro z lo k o w u ją c  je  po ro d z in ach  lecz n ies t- ly  
b ra k  k o n t ro l i  n ie  p ozw ala  m ieć  d a n y ch  jakie 
rezu l ta ty  d a je  ta opieka.

P o  re fe rac ie  odczy tan o  p r o to k ó ł  z r s ta t -  
niego Ogólnego Z ebran ia ,  poczem  p Hil le ro  
wa, o p ow iedzia ła  o z m ia n ac h  w Z arządz  ę 
G łów nym  w W arszaw ie ,  p W ie ru sz -K o w a i  
ska, z re fe ro w a ła  s tan o w isk o  Z w iązk u  wobec 
L is tu  P as te rsk ieg o  E p isk o p a tu  i odczytała  
o d pow iedź  d r u k o w a n a  w p ism ach ,  o raz  okol 
n ik  Z a rz ąd u  Głównego w tej sp ra w ie  rozr. 
s iany do  w szys tk ich  oddzia łów . P o z a te m  p 
W ie ru sz -K o w a lsk a  zo b raz o w a ła  całoksz ta ł t  
p rac  wszys tk ich  czterech  sekcy j  re fe ra tu  
W y c h o w a n ia  O byw atelsk iego ,  p o d k re ś la jąc  
d o sk o n a ły  rozw ój  Kół dz ie ln icow ych  dla 
m atek ,  czytelni i świetlic, k tó re  te raz  p rz e ­
ch odzą  na k o ed u k acy jn e .  Po z a te m  zak o n n i  
n ik o w a ła  z eb ran y m ,  że 12 o d będzie  się od ­
czyt p ro f .  S a fa rew icza  „Szp ita ln ic tw o  na  t e ­
ren ie  m ia s ta  W i ln a '1, a  w d n iach  18 i 20 
b. m. w lo k a lu  R odz iny  W o js k o w e j  dw ie  go­
dz inne  k o n fe re n c je  w  sp raw ie  w y b o ró w  do 
Sam orządu .

P. H i l le row a  z ak o m u n ik o w a ła ,  że obec­
nie Z w iązek  p ro w a d z i  4 ry k u r sy  6-tf/god- 
niowe szycia i go to w an ia ,  po łączone  z d o ż y ­
w ian iem  n a  k ażd y  k u r s  uczęszcza  p o  40 ko 
b iet  i dz iew czą t  z p o ś ró d  b e z ro b o tn y c h  p ra  
cownic  u m y s ło w y c h  i f izycznych.

P. N a rw o jsz y n a  z re fe ro w a ła  p ra c e  refu 
ra tu  Opieki n a d  M atką  i D z ieck iem  i p ros i ła  
pan ie  na  zg taszan ies ię  na  w yw iad o w czy n ie  
społeczne,  w zw iązku  z tem  z ap a d ła  u c h w a ­
ła z ap ro szen ia  p dr.  M ichalsk ie j  z W a r s z a ­
wy, k tó ra  w p ie rw szy ch  d n iach  m a ja  p r z e ­
p row adz i  j a k o  sp ec ja l i s tk ą  k ró tk a  k o n f e r e n ­
cję o w y w ia d ac h  społecznych.

Na z akończen ie  p H il le ro w a  z ap o w ie d z ia ­
ła, że 27 m a ja  odbędzie  się W a ln y  Z jazd  Zrze 
szema GrodzkonPow ia towego,  n a  k tó ry m  
wszą-ątkie oddz ia ły  i r e fe ra ty  złożą sp ra w o  
zdan ia  z ca ło ro czn e j  dz ia ła lnośc i  i odbędą  
się w y b o ry  nowego  z a rz ą d u  na  ro k  n as tęp  
ny. Z. K.

Kurjer sportowy
DZIŚ CIEKAWY MECZ PIŁKARSKI.

Dziś na  łfcitokolu o godz 16 odbędzie  się 
c iekaw y mecz p i łka rsk i  o m is trzostw o Wilna.

Na bo isku  walczyć będzie W . K S. z Ma- 
kabi.

W o jsk o w i rozegra ją  drugi  sw ó j  mecz w 
sezonie, a  M akabi w ys tąp i  dop iero  pierwszy 
raz n a  s tad jon ie .

W. K. S grać  będzie  w n as tęp u jący m  
składzie*:

Naczulski,  Chowaniec ,  Maniecki,  W y s o t  
ki, Bilewicz, Skow rońsk i ,  Drag, Zbro ja ,  Paw  
lowski H a jd u l  i Mroczek

Makabi  zaś p ra w d o p o d o b n ie  zagra w skla 
dzie n a s tęp u jący m :

Low, Kotłowski,  S w arc  I, Szwarc  II, 
Szwarc  III, Kaczelnik, Antokolec  I, Anto-ko- 
lec II, Z a jde l ,  N icberg  i Nadel.

Mecz ze względu n a  do b rą  fo rm ę WKS. 
zapow iada  się  in teresująco.

W  niedzie lę  O gn isko  grać będzie  z Z. A. 
h. S-em.

MISTRZOSTWA EUROPY.
W BUDAPESZCIE.

BUDAPESZT, (Pat).  W  dalszych ro z g ry w ­
kach  b okse rsk ich  o m is trzostw o  E u ro p y  za ­
n o to w a n o  n as tępu jące  wynik i:  w  w adze  p ó ł ­
ciężkiej —  Zehcn tm eyer  (Austrja) zwyciężył 
n a  p u n k ty  R eyna  (E s to n ja ) , Puersch  (Niem ­
cy) wye l im inow ał  Soeberga  (Szwecja). W  wa 
dze c iężkie j  F lo y d  (Anglja) w y p u n k to w a ł  
W ło c h a  Mediei.  B eerlund (F’in landja)  zno 
k a n to w a ł  w  d rug ie j  rundz ie  R u m u n a  Stanes- 
cu a R unge  (Niemcy) odniósł  zwycięstwo 
przez k. o. n a d  Adelmanem (Eston ja) .  Pilal  
(Polska),  uległ po  zaciętej  walce KopecJcie- 
niu (Czechosłowacja).
PRZED ZJAZDEM DZIENNIKARZY.

W  dn. 26 bm . o godz. 10 ra n o  w  sali  
przy  ul. F o k sa l  18 w W a rsz a w ie  n as tąp i  
uroczyrste o tw a rc ie  Z jazd u  de lega tów  okrę  
gow ych  zw iązk ó w  d z ie n n ik arz y  i publicU 
s tó w  sp o r to w y ch .  W  tym  roku  Z w ią /ek  
D z ien n ik a rzy  obchodzi  10-lecie swego ist­
nienia .

Po  p rz e m ó w ien ia ch  p o w ita ln y ch  red. In 
n o sz a -D ąb ro w sk i  wygłosi r e fe ra t  o z ad an iach  
p ra sy  sp o r to w e j ,  poczem  n a s tą p ią  ob rady .

W iln o  r e p re z en to w a n e  będzie  n a  Zjeździć 
przez Niecieckiego i p ra w d o p o d o b n ie  p rz e /  
W iguszyna .

OSTROBRAMSKA 5

Klub dżentelmenów Cl i« Breoek •?*
N a  . c e n i , .  Rapoport na ćw iczeniach* — w e s o ł y  . k e c z  z r e p e r t  T e a t r u  „ C y g a n e r i a * .  W y k o n a n i e

U W A G A I  W  n i e d z i e l ę  o d  g od z ,  2— 4 o s t a t n i  p o r a n e k  n a  f i lm „Król KrÓlÓW p o  c e n a  b zn i żo  rCh

f v M F n N l f l a * v r % P r w r , n J: N. * 7 » P * (n i “ , " - v f ’lm f o h ?  .o b « " ei: k t 6 ' *  k o l e i n o  p o w o d z e n i e  w  ś w i e c i e  p .  t. SYM FONji. ŻYCIA. W  roi .  gł .  b o h .  f. . B o c z n a  u l i ce  l „ Z a l e d w i e  w c z o r a j  John So les o r a z  sł .  Glorja Stuart

P a n

JÓZEF SCIDIN. m GAPĘ
PtMtół bez pieniędzy

Ledw o postąpiłem  parę kroków  
w k ie ru n k u  ogniska, gdy słowa, k tó ­
re  u dyszałem, zatrzym ały mnie »  
miejscu.

—  Nie bójcie się —  poznałem 
głos tego, k tóry  n am  obiecał pom >e 
przy wsiadaniu  do wagonów, —  ja to 
tak zrobię, że konduktorzy  całą uwa 
gę na nich zwrócą i ich tylko będą 
mieć na oku, a m y tymczasem weź 
mierny się do węgla.

— No to trzeba się śpieszyć — 
lzek ł  drugi.

— T y  Ignacy idź naprzód  i skie­
ru j  ich.

Dalej nie słyszałem. Zerwałem <ię 
i popędziłem jak  jeleń uciekający 
przed naganką.

Zależało m i na tem, żeby przybyć 
ąrzed Ignacym. Ostrzec swych kole­
gów o niecnej in trydze i wsiadać do 
wagonów na w łasną rękę. Teraz z łat

1 paszportu zayrŁnką.
wością om inąłem  wodę i przybiegłem 
do chłopców zasapany.

Powitali mnie z radością
—  Gdzieś się tak  długo podzie- 

wał? —  Myśleliśmy, że ty i ten, k tó ry  
miał pomóc n am  me przyjdziecie

— Chodźmy w inne miejsce rzek 
łem, — żeby oni nie wiedzieli, gdzie 
jesteśmy, a jeżeli ciekawicie się dla 
czego to mówię,, to posłuchajcie; —  
Oni chcieli nam  nie pomóc, a tylko 
użyć jako  wabików na konduktorów  
W ykorzystując naszą nieświadomość, 
mieli zam iar skierować na  nas całą 
uwagę konduktorów , by tymczasem 
móc spokojnie kraść węgiel.

Poszliśmy do pociągu, który na 
chw ilę p rzerw ał m anew row anie . Tu 
ulokowaliśm y się w budkach  konduk 
Łorskich, dWóch obok siebie stojących 
wagonów naftowych.

Po jednej i po drugiej stronie s ta ­
ły także długie sznury wagonów. —

My siedzieliśmy ak u ra t  w środkow ym  
a to z tej przyczyny, że gdyby nasz 
nasz pociąg nie ruszył, a odchodził 
z lewej strony albo z praw ej -  z łat 
wością moglibyśmy przesiąść. W tem  
zadygotały wozy. Narazie nie wiemy, 
czy to po lewej czy po praw ej stronic. 
Stuk kół szybko się zbliżał.

Wreszcie ogarnęła nas nieopisana 
raddść, pom im o tego, że g łowami udo 
rzyliśmy o ścianę. Niespodziewane 
szcrpnięcie wytrąciło nas z równow a 
gi. O jakie szczęście, że me trzeb i 
przesiadać!

Myśleliśmy spoczątku. że to m a ­
newrowanie, lecz nie: pociąg zw ięk­
szał wciąż szybkość.

-— Patrzcie, oto ognisko, a przy 
ńim czterech drabów, którzy chcieli 
nas niecnie w ykorzystać — rzekłem 
do kolegów" —  w chwili gdy mijaliśm y 
sk ra j  lasu

—  Łajdacy, gdyby był chociaż ka 
wał wręgla, k tó rym  w nich m ożna by 
łc rzucić -— odezwmł się jeden ze 
współtowarzyszy.

Brak węgla uderem nił  jego zamia
cy .

Jedziem y dalej w milczeniu, gdyż

Ne fpotętn ielszy tw 6r łom u dźw iękow ego, f
n a j w i ę k s z a  s e n s a c j a  ś w i a t a  o * i |  i n t y c z n y m T o z m a c h u  r e i l i z a c j iI

D-ra
M a b n z e

oraz najnow szy śp lew n o -d iw lęko w y dodatek ko lorow o-rysunkow y
z e  ■ Zł ot e j  Se r j i "  p ,  t .  „ K r ó l e s t w o  N e p t u n a "

Helios
1 D Z I j !  N i e b y w a ł y  f i lm,  o c z e k i w .  p r z e z  m l l j o n y !  P r z e w ó t  w  d z i e j a c h  k i ne ma t o g r a f j i l  300  n a l D i A k n i p I r z u r h  
1 k o b i e t  i w l a t j . 1  T a k i e g o  prz,  rychu  i w y s t a w y  nie b y ł o  w  ż a d n y m  f i lmie  _  . „ i  e u r o p e j s k i m  s i  . S k 2  I

T a ń c z ą c a  l f R U l U S  B L E D CN A l! JObn 6 ^a W ł O r d  i C l a r k  G a b e l  W s z y s t k i e  a r c y d z i e ł .  
m m m m m * *  " , . „ E ,  B L E D N Ą  w o b e c  t e g o  n a j w s p a n i a l s z e g o  f i lmu  n a s z y c h  c z a  , ów.  

K r o I o w a  m o d y  j U A N  C R A W r O R D  z a d e m o n s t r u j e  6 0  n a j m o d n i e j s z y c h  s t r o j ó w .  P o c z ą t e k  o g o d - ,  4 __6_8__ tO 15

D t r C i i a s  F a i r b a n k s  K Z " ( Ś T Y !

i G W O C Z t S k Y  R O f i l K S O i s z a j ą e y  w s z y s t k o  d o t y c h c z a s  w i d z i a n e .  D l a  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e

* I I  D Z I Ś I  P o  r »z  p i e r w s z y  w  Wi ln i e l  R e w e l a c y j n y  p o t ę ż n y  ( HI  AA B a  j a  b w  m | »
| |  p o l s k i  d ź w i ę k o w i e c ,  p r z e p i ę k n y  w i e l k i  l i lm t a t r z a ń s k i ,  f f  / f A  B S r  J r  S m  f i s  sj  U  n
I I  w l e iki  d r a m a t  r o z g r y w a j ą c y  s i ę  n a  t l e  c z a r u j ą c  p i ę k n a  T a t r  m m  I  ■  ■ ■  H l  HBBi Ana I B

— s -  |  W  roi .  g t  K r y s t y n a  A n k w l c z  i Z b i g n i e w  S t a n i e w i c z  z n a n .  z f i lm.  „ C h a m *  i „ Dz i k i e  P o l a * .  F i l m  n a p r a w d ę  d l .  W  - i t k i e h
 *.... *  ' •  N A D  P R O G R A M :  N a j n o w s z a  k r o n i k a  z a g r a n i c z n a  P A T - a .  S e a n s e  o d  g o d z .  4-e j .  W . o b o t ę  i n i e d z i e l ę  K

LC1X
Tylko  d z lS ! N a j w i ę k s z y  f i lm „SOWklnO* W  M oskwie, k t ó r y  u c z y n i ł  p r z e w r ó t  w w s z e c h ś w i a t  k i n e m . t o z r . f r

r s r 7 n n m m i  <Dpu1tiow ,<aw tż y 4 ń -  ° r o^ , d° m I w . n f i
D E L f c l l U r l l l l  ’ gl W ,ęi5r r° ,5:ł*k,m . Ę lm- k'»ry * n i e z w j k f ,  ś mi a ł ,  ś c . ą ,  w  s r  o s ó b

. . .  ■ . , j ° ' e ,rrt('“tyc:lnv ° h n a z a  j e d n ą  z b o l ą c z e k  ż y c i a  s o w i e c k i e g o  —  " ł ę s k ę  w y ­
k o l e j o n y c h  b e z d o m n y c h  dz i ec i .  N a j o r y g i n a l n i e j s z y  i n a j c i e k a w s z y  f i lm d o b y  o b e c n e j

X IV  Zjazd  W a ln y  Z.H.P.
o d b ę d z i e  «ię w d n i a c h  11 i 12 m a j a  r. b.  w  W i l n i e .

P o r z ą d e k  Z j a z d u :
P i e r w s z y  dz t eń :  1 J , V,  1934 r. g od z .  9 - t a  M s z a  Św. ,  

g o dz .  10- ta  —  o t w a r c i e  Z j a z d u  W a l n e g o  w 1 t e r m i ­
n i e ,  g od z .  11- t a  —  o t w a r c i e  Z j a z d u  W a l n e g o  w  11 t e r ­
m in i e  b e z  w z g l ę d u  n a  i l o ść  o b e c n y c h .

1) Z a g a j e n i e .  W y b ó r  P r e z y d j u m .  P r z e m ó w i e n i a  
p o w i t a l n e .

2)  O d c z y t a n i e  p r o t o k ó ł u  Xlll  Z j a z d u  W a l n e g o .
3)  O d c z y t a n i e  w n i o s k ó w  i o d e s ł a n i e  d o  K o m i s y j .  

W y b ó r  K o mi s j i  G ł ó w n e j  i i nn y ch .
4) R e f e r a t  p  t. Z a g a d n i e n i e  s t a r s z e g o  h a r c e r s t w a  

i d y s k u s j a  n a d  nim.
5) S p r a w o z d a n i a  N. R.  H . ,  K o m i s j i  R e w i z y j n e j ,  

N a c z e l n e g o  H o n o r o w e g o  S ą d u  H a r c e r s k i e g o  
i d y s k u s j a  n a d  n i e mi .

6) P r a c e  K o m i s y j ,
Wic c z o r n i c a .

D r u g i  dz i eń :  12.V.  1934 r.  p r z e d  p o ł u d n i e m  —
P r a c e  K o m i s y j ,  p o  p o ł u d n i u — o b r a d y  p l e n u m  Z i a z d u .

1) U d z i e l e n i e  a b s o l u t o r j u m .
2) W y b o r y  c z ł o n k ó w  N,  R.  H,  n a  m i e j s c e  u s t ę p u -  

j u c y c h ,  N a c z e l n e g o  S ą d u  H o n o r o w e g o  H a r c e r ­
s k i e g o  i K o m is j i  R e w i z y j n e j ,

3) S p r a w o z d a n i a  i w n i o s k i  K o m i s y j  ( g ło s o w a n i e ) .
4) Z am k n ięc ie  Z jazdu .

Zaw iadom ien ie.
O k r ę g o w y  U r z ą d  B u d o w n i c t w a  Nr .  111 w  G r o d n i e  

z a w i a d a m i a ,  ż e  w  dn .  28 k w i e t n i a  i 5 m a j a  1934 r o k u  
w  O k i ę g o w y m  U r z ę d z i e  B u d o w n i c t w a  N r .  Ili w G r o d ­
n i e  p r z y  ul,  3 - go  M a j a  8 o d b ę d z i e  s i ę  p r z e t a r g  n i e ­
o g r a n i c z o n y  n a  w y k o n a n i e  r o b ó t  b u d o w l a n y c h  i i n h a ­
l a c y j n y c h  w  P o s t a w a c h ,  G r o d n i e ,  Wi l ni e ,  S u w a ł k a c h ,  
S o k ó ł c e ,  L i d z i e  i B i a ł y m s t o k u .

S z c z e g ó ł o w e  o g ł o s z e n i e  o p r z e t a r g u  u k a ż e  się 2 
„ K u r j e r z e  P o r a n n y m “, * „ P o l s c e  Z b r o j n e j *  w  W a r s z a ­
w i e ,  „ W i l e ń s k i m  D z i e n n i k u  W o j e w ó d z k i m "  w  W i l n i e  
i „ I l u s t r o w a n y m  K u r j e r z e  C o d z i e n n y m *  w  K r a k o w i e .

Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. 111 
G r o d n o

.  * Nr .  8 5 0 / B u d .  T .  z dn .  6.1V.  1934 r.

D Z IA Ł K I
pod budow ę domów, 
ziftrr>'a własna, za go­
tów kę lub na raty,

do sprzedania
w zdrow ej i uroczej 
miejscowości na An- 
tokolu przy ul, Sena­
torskiej róg T atrzań ­
skie. Informcji udzie­
la Bank — ul. Z am ­

kow a 18.

“ p l a c -
n a  Z w i e r z y ń c u  ( J a s n a  5) 
b a r d z o  t a n i o  s p r z e d a m .  
O f e r t y  d o  A d m i n i s t r a c j i  
„ K u r j e r a  W i l  * p o d  „ P l ac "

K a c
n a  Zwi"!rzyńcu sp rzedam  
b  tanio.  O w a ru n k a c h  d o ­
wiedzieć sir- w A d m in i­

s t rac j i  ,Kur.  W il .11

Pokój
z w ygodam i do w y­
najęcia. Z /k  D obro­
czynny 2 a, rn. 14.

3 pokoje
lub  jeden ,  k u c h n ia  
suche, słoneczne, 

ul. J a g ie l lo ń sk a  9 —  13.

Vi J4LNE ZGROMADZENIE
cz ło n k o w  C H rz e ic i j a ó .k i .g o  B .n k u  S pó łdz ie lczego  n .  
A n to k o lu  w W ilnie  o d b ę d z ie  »ię w nledk.eię i5-,*o 
k w ie tn ia  °  godz. 4 m 30 w , . i . eh Szkoły Technlcz^
nej n a  A n t o k o l u ,  u l i ca  H o l e n d e r n i a  12.

N a j p r z e d n i e j s z e j  j a k o ś c i

t Ł  m E K
T - w «  F a b ry k  F e r . l . n d - c  eznen t  „WYSOKA"

BLACHĘ 0 :YriKOWANĄ
G ó r n o ś l ą , .  Z j e d n .  h u t  K f Ó l f i  ł t fSfcf  £) 1 Ł . S  I t S

p o l e c a  f i rma

M. -EUUL —W?LNQ
B i u i o  — J ag i e ł ło  nakn 3, t e ł ,  Aj 1 
S k ł a d  m i e j , k i  — Z a w a l n a  44
S k ł a d  i b o c z n i c a  w ł a s n a .  K i j o w . l .  g,  teł .  999

Doktór
ZYGMUNT

SopotyMiędzynór. Kasyno
lKonee»j .  p rzez  p a ń s tw o )

Ruletka-Barran
otwarte przez ca ły  rok

Wolne MJasto G d a ń s k  1Rnfoim“c>' .. „ , ,b i u r o  P o d r o ż y  K * n v n a .  S o p o t v

KUDREWICZ
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

s k ó r n e  I n i e m o c  p ł c i o w a
ul. Zam kow a 15

t e l e f o n  19-60.  P r a y j m u j e
o d  g o d z .  8 — 1 i 3— 8

Dr. J Beraszteń
c h o r o b y  s k ó r n e ,  wenerycz*

r.e i m o czo p łc io w e  
M ickiewicza 28, m s

p r z y j m u j e  o d  9— 1 i 4— h
Z .  W . P

A k i i s z a r k i b

ji M

KONTRASTY 
r a i

p r z y j m u ; e  o d  9 d o  7 wi ec *  
p r z e p r o w a d z i ł a  *i<* na

uL J. Jasińskiego 5—21
( o b o k  S ąd u)

AKU SZERKA

Smsałowska
przeprowadziła slą

a a  ul.  O r z e a z k o w e j  3— 1J 
( róg  M i c k i e w i c z a )  

tnraż.as g a b i n e t  k o e m a t y a a  
my. iłauwa r r n u m c i i i ,  bra 
d a w k : .  kurx»"k» < wąj j

A t o s z e r K a

M .  B m z m a
p r z y j m u j e  b e z  przcrv /»
pirsappowadrlłś;

Z w i e r z y n i e c ,  T o m .  
m* lew o Gedcm uac  

ul. G ro d z k a  27-

Euchalter-
Blldnsista

w ł a d .  j ęz .  n ie m.  i ang .  
p o s z u k .  o d p o w i e d n .  p r a c y  

A d m i n i s t r a c j a  „ K u r j e r a  
Wił .  d l a  D a n i e l a .

C h o ro b y  w eneryczna ,  
i n ioczop łc iow a ,

ul. W cdka ^r. z i,
tel .  9-21. od  S—  ł' i 3— 8

At OiNSBEkO
*htirofc-y sk ó rn e , r ra ri.
■yosa# 1 tn.ieaopłciew*

W i$? ń s k a  3  tti. 567.
s«d« .  8— 1 | * — -f

bo w^na|ącia
miesikasiie

2 ' h  p ię t re .  3 p o k r j e  z  
w y g o d .m i ,  o a rdzo  c ie p łe  
s łon eczn e .  T a r t a k i  19 17 
r ó g  1 . . n e j  o  w a ru n k a c h
l i m i e  w m .  4  l u b  te l .  3-52

cukiernia i p ê srnia
n a  d o g o d n y c h  w a r a n k a c b  

N o w o -  V/ i l e jka  
ol .  W i l e ń s k a  8

Maszynistka
znająca również

b u r f i ^ i t e r j ę
i k o r £ s < p L n d e i u j ę  

h3ndinwą
poszulruje posady 

b ui owej, może być 
na zastępstw o.

Ł a s k a w e  z g ł e . z e n i e  d o  
R e d .  „ Ku r j .  Wil .* p o d  Z. S.

Naszyna
«o  p i s a n i a  o r a z  e l e k t r o ­
lit* b. tan io  d  s p r z e d a ­
ni a .  T a f a i a k a  16, m. J a

• d  3 —  5

im sen, a m n.e  m okre  spodnie odeb­
rały chęć do rozmowy.

Na każdym  p rzys tanku  ze swym 
towarzyszem m usiałem  wysiadać i uk 
rywać się od konduktorów  między 
stojącymi tam wagonami.

Gdy pociąg ruszał —  wsiadaliśm> 
znowu. Nasi dw aj przyjaciele tego a e 
czynili i dobrze robili. Spali sobie w 
najlepsze .

Na jednym  przys tanku  zeskoczy­
liśmy i skryliśm y się między wagona 
mi. Ja  wlazłem pod wagon, stojący 
na innym  torze i czekam kiedy pociąg 
ruszy. Wreszcie...

W ysuw am  się, by wsiąść —  lecz 
wporę się cofnąłem bo z pod sąsied 
niego wagonu ktoś węychylił się i szyb 
ko się schował.

Myślę sobie: pew nie i tak już mnie 
widział, a tu pociąg z każdą chwilą 
zwiększa szybkość. < Na nic już nie 
zw ażając wskoczyłem.

Zauważyłem, że cień, którego prze 
dtem  widziałem także wskoczył o pa 

"rę wagonów dalej. Siedzę sam. bo 
przyjaciel m ój nie wiem gdzie spę p o ­
dział.

Może ba ł się k o n d uk to ra  i nie wsko 
czył —  pom yślałem

Przesiadłem się do drugiej budki, 
gdzie dwócli innych kolegów p o d ró ­
ży siedziało, a raczej spało. Nagle za 
uważyłem, że ktoś biegnie i s ia ra  sic 
wskoczyć do budki, z k tóre j  przed 
chwulą wyla/.łem.

Może to kolega —  pom yślałem  — 
więc znowu zacząłem przełazić do 
poprzedniej swej „k ab in y “ . Omal nie 
popełniłem głupstw-a. Zdążyłem jed ­
nak w porę  się cofnąć, gdyż przez 
n iedom knięte drzwi w świetle papie 
rosa zobaczyłem konduktora .  Siedział 
skulony, jakby  zaczynał drzem kę i 
dlatego tylko m nie nie zobaczył. — 
Przelazłem znów zpow rotem  do k o ­
legów, rozbudziłem ich i nakazałem  
milczenie, oznajm iając  że w sąsied 
niej budce śpi konduktor.  T ak  jecha 
liśmy we trzech aż do świtu.

ROZDZIAŁ XII 
P o g o ń .

31 sie rp n ia .
Na pewnej stacji pociąg stał b a r  

dzo długo. W ysiedliśmy więc i posz­
liśmy piechotą. Nlie uszliśmy jedna ',  
k i lkunastu  k roków  jak  nagle słyszy 
my głos straconego kolegi:

—  Czekajcie —  krzyczał.
Obejrzeliśmy się i poznaliśmy go.

Biegł z całych sił.
—  Och! ledwo was znalazłem — 

wyksztusił zasapany.
—  Dlaczego nie wsiadałeś razem 

— zapytałem.
— Jak  pociąg ruszył chciałem, 

wskoczyć, lecz k toś m nie uprzedził i 
wlazł do naszej budki. Ja  wskoczy­
łem o kilka wagonów dalej i s tam  
tąd widziałem, jak  znów do naszej 
budki wskoczył drugi człowiek z pa 
pierosem  w ustach.

—  A więc to ty kolego byłeś tym. 
którego ja  wziąłem za konduk to ra  — 
wykrzyknąłem.

— Jak to  nie rozum iem ?
—  Bo ten p ierw szy k tóry  w siada ł 

do budki to byłem ja, a drugi z p a ­
pierosem to konduktor.

— A teraz pojm uję. To m yśm y się 
bali jeden drugiego —  chow ając  się 
przed sobą pod wagonami.

—  No tak  —  odrzekłem, —  dob 
rzc żeśmy się nie rozstali przez te.i 
błąd.

śm ieliśm y się później często, — 
wspom inając ten wypadek.- 

(D. c. n.)

STydw! i l t b i a  WHniiSrl" fi-fca a Bfz. D rukarnia „*VICZ“, W ilno, Biskupia 4, lei. 3 40. RrWakt*r i <bs-  iedzjalny W itald Aisrius.


